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C ow arzysze, robo tn icy , w y b o rcy !
P a R i e t a i e l e  n  a g i t a c j i  w y b o r c z o ! .

Od 2 7 -g o  września wyłożone beda spisy uprawnio­
nych do glosowania. Kontrolujcie, czy jesteście wpisani]

Masowe rewizje u eztonyw P. S.
W ŁOW ICZU.

W A R SZ A W A , ,,24. września (PA T ).  
W  niedzielę ub ieg łą  dokonano szeregu r e ­
wizyj u ttow. w Łowiczu. — Szukano 
broni i jednocześnie odbierano pozw ole­
nia na broń.

O d y  jeden z tow arzyszy zażądał oka­
zania sądow ego  nakazu rewizji, o dpow ie­
dziano mu, że dzieje się to z polecenia 
s tarostw a, a  nakazy zostaną przesłane p o ­
tem.

D om y otaczała policja w  dużej ilości. 
O debrano  rew olw er inkasentowi Kasy 
chorych,, a ’'gdy dyrek to r  Kasy interwenjo-

ZMIANA W OJEW ODY W  LUBLINIE.
W A R SZ A W A , 24. 9. (tel. wł.) W czo ­

raj przybył do W arszaw y  w ojew oda lu­
belski p. Remiszewski, w ezw any przez 
min. Składkowskiego.

Jak zapewniają w kołach rządowych, 
p. Remiszewski został odw ołany  ze sw ego 
stanowiska. Następcą jego  ma zostać p o ­
dobno szef sztabu DOK. K raków  pułk. 
Bolesław Swiaziński.

W  kołach politycznych przypuszczają, 
że woj. Remiszewski usunięty  został za to, 
że w  urzędow aniu  nie okazał zbyt „silnej 
rękiA

PRZEMYSŁ SZKLANY W OŁA  
O POMOC.

W A R SZ A W A , 24. 9. (tel. w ł.) W ice­
minister skarbu p. Starzyński przyją ł dnia 
23 b. m. przedstawicieli p rzem ysłu  szkla­
nego , którzy prosili o umożliwienie p r o ­
wadzenia robót w hutach szklanych d rogą  
udzielenia tym  hutom  zamówień przez 
M onopol Spirytusowy.

—o —

w ał — odpowiedziano mu, ze rew olw er 
zostanie wvdany, ale .kom uś innemu.

W SIEDLCACH
przeprow adzono również szereg  rewizyj 
u wielu członkow P P S  bez przedstawienia 
nakazów, jedynie na ustne polecenie s ta ­
rosty. W  rezultacie zabrano kilka rew ol­
w erów , posiadanych ‘za pozwoleniem i 
s tary  kindżał.

W BIAŁEJ
odby ło  się szereg  rewizyj policyjnych 
w  poszukiwaniu broni u  działaczy PPS. 
Między innymi dokonano rewizji u ttow. 
M ędrzaka, W an ata  i Kuźmy. Nic nie zna­
leziono. Skonfiskowano tylko starą ulotkę 
wzywającą do wzięcia udziału  w  zg ro ­
m adzeniu 14 września.

W CZĘSTOCHOW IE
również przeprow adzono szereg  rewizyj 
u osób należących do  P PS . Rezultaty 
okazały się negatyw ne.

Fesfebenle kadr Naczelnej
l  f • ? T

W A R SZ A W A , 24. września (tel. w ł.) .  
W  niedzielę, 28 września r. b. odbędzie 
się w  W arszaw ie posiedzenie Rady N a ­
czelnej PPS . Początek obrad  o godz. 11 
rano. Po wszelkie informacje zwracać się 
do  sekre tarja tu  genera lnego  C K W '— W a i 
recka 7. Sekre tarjat będzie czynny w n ie­
dzielę do godz. 11 rano.

Pnwcłaim b. posłów na ćwiczenia 
wojsbowe.

W A R SZ A W A , 24. września (PA T ).  
Pow iatow e K om endy Uzupełnień p o w o ­
ła ły  ostatnio szereg  b. pos łów  na ćwicze­
nia w ojskowe. Pow ołani zostali zarów no 
oficerowie rezerwy, jak i Szeregowcy tych 
roczników, k tó re  w tym  roku odbyw ają 
ćwiczenia wojskowe. Aliędzy innymi p o ­
w ołany  został b. poseł tow. Rychlik.

W  czasie trw ania  Sejmu posłow ie k o ­
rzystali z odroczeń związanych z wyko* 
nywaniem  m anda tów  poselskich.

Przeciw sptannju rat reparacpph przez Hieną1,
BERLIN, 24. 9. (P A T ).  Landbund . Niemiec og łosił  niezwłocznie m ora to rjum  

zwrócił się do rządu Rzeszy z żądaniem, | i zaniechał wysyłania  dalszych ra t  na 
aby  ze w zględu na sytuację gospodarczą j konto reparacji.

Zpplgski pochód wajsk mandżurskich i  Chinach..
PEKIN, 24. 9. (P A T ).  Okupacja P e ­

kinu przez wojska mandżurskie postępuje 
stopniowo. Dotychczas wojska te zajęły  
pew ne dzielnice przedmieścia. Inne zaś 
b ry g ad y  wojsk kierują się na Nankow,

P ao-T ing-F uo  oraz ku pozycjom stratę 
gicznym prowincji Czi-Hli. W  międzycza­
sie do T ien-T sinu przybyło  8 pociągów, 
wiozących około  15.000 wojsk m an d żu r­
skich. ! i i
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Wyniki w yborów  niemieckich, które 
w ykazały  przesunięcie ku skra jnem u n a ­
cjonalizmowi w  drobnom ieszczaństwie i 
likwidacją niemal zupełną k ierunków  u- 
miarkowanych, w y w o ła ły  w pros t  panikę 
na giełdzie m iędzynarodow ej.  Wieści o 
przygotow aniach  p rzew rotow ych faszy­
stów  kolportow ane są g łośno  -i szeroko 
po świecie. Zaniepokojenie największe 
w ykazują ko ła finansowe, bankierskie tak 
w sam ych Niemczech, jak i w  całym 
świecie, g łów nie  w Ameryce, k tóra  w 
ostatnich latach inw estow ała  tam o lbrzy­
mie sumy. Niemcy odbudow ały  się g o ­
spodarczo, a naw et p rzebudow ały  n o w o ­
cześnie olbrzymimi pożyczkami z A m e­
ryki. Obecnie kursy  pap ierów  niemiec-i 
kich g w a łto w n ie  spadły , dolar zaczyna 
uciekać z Niemiec, d

Nie mniejsze w rażenia sytuacja poli­
tyczna w Niemczech w yw ołu je  we F ra n ­
cji i Anglji. Wszelkie uk łady , likwidu­
jące wojnę, zawisły w powietrzu, bo 
wszak faszyzm szedł do w y b o ró w  z popu-! 
larnem hasłem  niepłacenia odszkodowań 
i restytucji granic. >

Radosnym  okiem na p rzew ro tow e za­
pędy  w Niemczech patrzy, M ussolini, k tó ­
ry  w nowym  zamęcie, niewykluczającym 
g ro źb y  wojny, widzi możliwości zreali­
zowania sw ego  im perjalistycznego ap e ­
tytu. Nacjonalizm włoski czuje się u k ła ­
dami pow ojennem i pokrzyw dzony, dąży 
clo opanow ania w ybrzeży M orza Ś ró d ­
ziemnego, ab y  znaleźć te ren y  dla własnej 
ckspanzji i u jście dla nadm iaru  ludności.

Faszyzm niemiecki nie jest zagadn ie ­
niem w ew nętrznem , nie jest w ew n ę trz ­
nym  konfliktem us tro jow ym , ale czerpie 
swe soki z niezadowolenia, jakie w y w o ­
ła ły  konsekwencje p rzegranej wojny. — 
Niemcy nacjonalistyczne nie chcą się p o ­
godzić z u tra tą  znacznego te ry to rjum  p ań ­
stw ow ego  tak na rzecz Francji, jak zw ła­
szcza na rzecz Polski i nie chcą ponosić 
kosztów  wojny, k tórą  wyw ołali  i p rze ­
grali. Faszyzm niemiecki jest rów nocze­
śnie i przedewszystkiem  rozżarzonym  do 
czerwieni nacjonalizmem, skierow anym  
swym  impetem poza granice dzisiejszych  
Niemiec.

Dla Polski definitywne zwycięstwo 
Ifittlerowców oznacza wojnę w obronie 
granic zachodnich Polski i Pom orza. O- 
czywiście nikt w Polsce chyba takiego 
obro tu  sp raw y  nie'- pragnie, nikt też fa ­

szystowskim przew ro tem  w Niemczech 
cieszyć się nie może. W szak  stale mani-1 
tes tu jem y politykę pokojową.

Znalazło się jednak piśm idło  po p o l­
sku drukow ane i to  we Lwowie, m iano­
wicie „S łow o  Polskie",  - k tó re  g łośno  'i 
z całym cynizmem się cieszy, że H ittler 
zwycięża w Niemczech...

„S łow a Po lsk iego"  ludzie nie czyta­
ją. I słusznie. D latego trzeba Lwowian 
uświadomić. Otóż owe „S łow o  Polsk ie"  
jest o rganem  gw ałtow nie  p rorządow ym , 
jest wielbicielem system u p o m ajow ego  i 
każdy „w y w iad "  podaje  swym  nielicz­
nym czytelnikom na historycznym  ta le­
rzu...

Opinja świata widzi dzisiaj możność 
u trzym ania pokoju  w niemieckim socjali­
zmie, lwowski błazen ze „S łow a  Polskie­
g o "  cieszy się zwycięstwem zoologiczne­
go nacjonalizmu w Niemczech. Obłąkanie 
staje się zaraźliwe w sanacyjnym obozie.

l-szj krok lin imploiiii
Unji Europejskiej.

(«ENE'VA. 2 1. września. ;Pat.) D ni i l>. m. 
seb ra ła  się na posiedzenie konsty tuu jące k o m is ji 
europejska. Posiedzenie otw orzył gemą-alny s e ­
k re ta rz  Li«i NarocRJw 'iir Ę rfc  D pum m ond. Na 
w n p sek  H endersona B rian d  został jddnom yślnie 
m ianow any -przewodniczącym kom isji, k tórej n a ­
dano nazwę „K om isja  stmkjów *t rąw  T aj;
cim¥f»;Hkioj ‘. B riand  obejm ując przew odnictw o 
oświacKzył, że kom isja  o tw arta  jest tlla Wszyst­
kich państw , będących członkam i I ig i N aro­
dów'. Spraw a iicte;ilii pozaeuropejskich państw  
członków  I j i N arodów , w  obrfffllach konferenc ji 
będzje łącznie, ze spraw ą do tyczącą R osji .so­
w ieckiej ; T u rc ji figurow ała na p ierw szym  pun-

porządku dziennego styczniow ej sesji ko ­
cie porządku dziennego styczniowej sąsjl kom isji.

Styczniowe posiedzenie kom isji odbędzie s;e 
w związku z sesją R ady Ligi N ar. ,

W zw iązku z tem , „P e tit P a ris ien "  [lisze: 
Jak  wielką drogę zdołano już pirzejść od chw ili 
gd'y narodziny projektu  pow jlane zostały  d rw i­
nam i B rian d  złożył deks-ody cierpliw ości I z rę­
czności, k tó ra  pozwoli m u  jDoprowaclżić dalej 
(podjęte dz.-elo. Przyszłość pokaże, c z y  ludkić 
okażą się godnym i idei W  n i» i 'poczętej I roz­
wijanej, lecz nie uczyni żadnego wryrzutu1 tem u, 
który  był jej tw órcą".

KATASTROFA KOLEJOWA W  ROSJI.
M OSK W A , 24. 9. (PA T ).  P rzy  zde­

rzeniu się pociągów  na stacji w  S talin­
gradzie 4 osoby  zostały  zabite, 4 odniosły  
ciężkie rany, a 10 lżejsze obrażenia.

S K O N F I S K O W A N O
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Jutro uroczysta prem iera I otw arcie  d źw ię k o w e g o  kina „C  A  S  I N  0 “

Z ekranu przemówią i śpiewać będą najwybitniejsze gwiazdy polskie i amerykańskie: 
B uster Keaton, Hanka O rd o n ó w n a , John G ilbert, Karol H anu sz i inni 
w pierw szjm  polsko amer. 100% dźwiękowcu słynnej wytwórni Metro Goldwyn-Mayer pt.

E W J A H O L L Y W O O D
reżyserja części polskiej Fryderyk Jarossy.

U
Dookoła dyskus i mniejszościowej

w Genewie.
G EN EW A . 2-J. września. P at.) K om isja pJoli- 

iyezna Zgrom adzenia Ljgi -Nar. tc>'y<aeirzvla szw a j­
carsk iem u pirof. M aksowi il L iberow i opracow a­
n ie  pro jek tu  s ta tu tu  M iędzynarodowego U rzędu 
dla uchodźców .

N astępńje wygłoszone zostało  oczekiw ane z dh- 
żem  zainteresow aniem  spraw ozdanie rąitCy ż w ii-  
zkowego M otty o zagadnieniu m niejszości. Spra­
w ozdanie to stw jerdza, że osiągnięta w tej sp ra ­
wie jednom yślność poglądów  wynika stąd, że 
wszyscy m ów cy uzrtali rozstrzygające znaczenie 
zagadnienia m niejszości dla spraw y pokoju św ia­
towego. W szyscy m ów cy, k tó rzy  zabierali głos 
w te j spraw ce stw ierdzili, zgodńje, że jedyn ie  fia 
podstaw ie pełnej zaufania lojalnej w spółpracy po­
m iędzy (większością a  mnjejszośicją m oże byófcna,- 
ita jone _ rozw iązanje całego zagadnienia.

PAPiYŻ. 24. września. ® a t.)  P rasa  w ykazuje 
żywe zain teresow anie genew ską debatą  w spraw ie 
m niejszości narodow ej. „Jo iim al des Debuls" za­
znacza, że celem  Nienijeie je.sl u trzym anie’ w

pćw nfsb  ugrupow aniach m u ;ejszościowjfidli n ie ­
bezpiecznej dla pókoju ajffjicJi. N'I{M>cy Ważą 
obecnie <ió w ytw orzenia W organizm  je oniiciplej— 
sk]m ran , k tórych  ii;e  wólno by łoby  lećzyc, i  
k tóre żarłbyby  pow oli organa olaiozające je (nisz­
cząc państw o d'o którego należą.

.,Tempis‘‘ zaznacza, że m ow a w ygłoszona przez 
Biąanda, .sprowadziła kw eslję do słusznych ]eJ 
granic. 1 1

Przedstaw iciel F ran c ji w ykazał, że Liga N a­
rodów  spełn ia  należycie sw oje obow iązki wo­
bec m niejszości narodow ych i że n ik t nie jest 
zainteresow any w w yw oływ aniu w slrząśn ień  w 
jakim kolw iek z p ań stw  europejskich.

B rjand  przypom pw , że egzystujące um ow y słh - 
żą do zapewąnenlti pew nych gw arancyj m niejszoś­
ciom  narodow ym  i że n je  zaw arte one zostały  
bynajm nie j w celu w ytw orzenia w  łonie poszcze­
gólnych państw  ognisk rew olucyjnych’. Poszano- 
wfeiie egzystujących Irakiatów  slanow i podłoże 
Ljgi N arodów  -

—o— *

Blok antisowiecki?
MOSKWA. 21. września. (Pat.) K orespondent 

T assa  lonosi z Genewy, jakoby .m ia ły  się j i o -  
Iwjerdżjć fak ly  prow adzenia  zakulisow ym i ,m z-

luów, m ających n a ' ęelu stw orzenie b loku an li-  
sowjeck,-ego.-Inicjały w a lyćJi rozmów' w yjść m iała 
/._ łona delegacji francuskiej i rum uńsk ie j.

Przeciw dumpingowi sowieckiemu.
W JED EN . 2 i. w rześnia. Pal.) ,,N. L reie 

Presse'* donosi z G enew y że. w ko łach  Ligi 
N arodów  om aw iają  żywo zastosow anie, środków  
obronnych przeciw ko ostatn iem u dum pingow i so ­
wieckiem u, k tóry  dezorganizuje cały  rynek 
śwjatowy. ‘ ,

LONDYN. 21. w rześnia. (Pat.) Cała łulejsza 
p rasa  alarm uje  op lu ję  z |r;ac.li sow ieckiego 'dum ­
pingu zbożowego, przeprow adzanego w Anglji, 
w n je b y w a ły "  rozm iarach.

O d 1. sierpnia b. r. sowiety1 'rzuciły  Ina an­
gielski rynek  zbożowy 216.000 centn. pszeniiey 
w skutek czego nastąp iło  bąrdteo znaczne obni­
żenie ceny chleba. Od d h ia  22. te. [m. cihleb kosz-

20 ofiar burzy
na wybrzeżu breteńskiem.
C O N C A R N E A U , 24. 9. (P A T ).  W e- 

u łu g  osta tn ' ’ o trzym anych wiadomości, 
liczba o iiar ostatniej burzy  sięga 20. P a ­
nuje żyw e zaniepokojenie co do losu 150 
statków. Szkody materjalne, jakie w y rzą­
dziła burza na w ybrzeżu bre tońskiem , 
obliczane są na kilka miljonów.

TRAGICZNY z a k ł a d .
K A T O W IC E , 24. 9. (P A T ).  Rolnik 

Binatsch, liczący at 50, z Puszyny, pow. 
niemodliński na Śląsku opolskiem założył 
się, że wypije litr spirytusu. Po  wypiciu 
spiry tusu  Binatsch zm arł  wskutek za tru ­
cia.

tuje 7 i pół pensa za kilo. .Tesl lo  najniższa 
cena ch leba od r  PU L  O gółem sow iety zam ie­
rzają rzucić n a  rynek  angielski w 5'ta.giu roku  
30(1.000 ton piszenp-y, aby o b n iży ć l^ an ę  chleba 
poniżej przedw ojennej, co ze swej" strony  zm niej­
szy koszty u trzym an ia.

Akc ja sow ietów  m a n a  celu  sprow okow anie p r a ­
codaw ców, obciążonych w ysokim i jaodlalkaml, do 
zm niejszenia p la c  robolniczyeh aby spow odow ać 
zatargi socjalne. A kcja sow-ieiów łącznpe z fpmwię- 
kszająoein się bezrobociem  stanow i p o n u rą  kon - 
junk tu rę  najb liższej .przyszłości.

Wzburzenie w Bushach 
przeciw Włochom.

PRA GA. Cześka prasa  rozpoczęła 
ostrą  kam panję przeciw W łochom  w zw ią­
zku z zarzutami, podniesionym i przez 
włoski dziennik „Popolo  d d ta l ia " ,  o b ra ­
żającymi ho n o r Jugosław ji  i C zechosło ­
wacji. Dziennik ten  mianowicie twierdzi 
że katastrofa zderzenia okrę tu  w łoskiego  
z jugosłow iańskim , k tóra zaszła w lecie, 
w ydarzy ła  się z winy jugosłow iańskiego  
kapitana okrętu .

Był on — zdaniem tego  pisma — p i­
jany i w  chwili katastrofy  znajdow ał się 
w towarzystw ie kobiety, a na w iadom ość
0 nieszczęściu
w ybiegł z kajuty w stroju adam owym .

Prasa  w łoska podniosła  też zarzut 
przeciw Sokołom  czeskim, będącym  g o ść ­
mi Sokołów  jugosłowiańskich  na okręcie, 
że znalazłszy się na okręcie włoskim , 
k tó ry  u ra to w a ł  rozbitków,

skradli tamże naczynia sto łow e
wartości 600.000 dinarów. '

Czeskie pisma atakują  gw ałtow nie  fa­
szystowską prasę w łoską  i W łochy . „N a­
ró d "  wzywa C zechosłow aków , a b y  wobec 
ciężkiej obrazy, wyrządzonej S łow ianom
1 czeskiemu narodow i, wstrzymali się od 
w yjazdów  do W ło ch  i zostawiania tam 
pieniędzy.

T a  kam panja prasow a jest d rugą  
z rzędu, sk ierow aną przeciw W łochom . 
Poprzednio  z wielkiem w zburzeniem  w y ­
stępow ały  pisma czeskie przeciw b a rb a ­
rzyńskim Wyrokom na S łow eńców  w T ry- 
jeście.

MINISTER TURECKI W MOSKW IE.
M O SK W A , 24. 9. (P A T ).  Dziś p rzy ­

byw a do M oskw y m inister spraw  zagr. 
Turcji Tewflik Ruhdi Bej. W ieczorem  p re ­
zes R ady K om isarzy ludowych Ryków 
w yda bankiet na cześć gościa.

-  —o —

Czy to nie prowokatorzy?
wie, u  k tórych  m iała policja znaleźć g ra ­
naty  ręczne. ( ' *

Otóż stw ierdzam y publicznie, że Jan 
i Stanisław Filipczakowie1 nie należą, ani 
nigdy nie njależeli do PPS.

Ani Jan  Filipczak.
Ani Stanisław Filipczak.
Nikt w  PPS ich nie zna. Ani w ża d ­

nym związku zaw odow ym . Ani w  TUR.
Nie wiemy, czy to nie są może p ro ­

wokatorzy.
A może jakieś niewinne ofiary p rzy ­

padku ?

„N ap rzó d "  pisze1:
O rewizjach, przeprow adzonych  w K ra ­

kowie w nocy z piątku na sobotę, w yda ło  
w ojew ództw o krakowskie oficjalny k o m u ­
nikat, w  k tó rym  powiada, że przy tych 
rewizjach znaleziono dużo b r o n i : k a ra ­
biny, szable i g ran a ty  ręczne. Jaka to 
broń, o tern już czytelnicy „N aprzodu"  
w iedzą: muzealny karabin skałkow y z r. 
1848 bez zamka, austrjacka szpada u rzęd ­
nicza itp. Nowością w  tym  komunikacie 
są g rana ty  ręczne. W spom niany  k o m u ­
nikat powiada, że osoby, u których znale­
ziono g rana ty  ręczne, aresztow ane, ale 
nazwisk aresztow anych  nie wymienia. — 
Jednakow oż warszawskie dzienniki zam ie­
ściły depesze z Krakowa, że aresztowani 
zostali bracia Jan i S tanisław  Filipczako-

Z niezw ykłem  zaciekawieniem czeka­
m y śledztwa sądow ego  w  tej sprawie i 
jego wyników.

— o —
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Awantury abaderaicPiie w  teatrze „Nowości".
YEczoraj w sali tea tru  „N ow ości"  

w czasie przedstaw ienia sztuki „C jankali" ,  
w ykonyw anego  przez a r ty s tów  teatru  ł ó ­
dzkiego, doszło  do aw an tu r  w yw ołanych  
przez1 g rupę  akadem ików.

Mianowicie, w trakcie ostatn iego aktu, 
na  widowni pow sta ł  ruch, oraz da ły  się 
s łyszeć okrzyki pro testu . W  ślad za tem 
kilku akadem ików  zerw ało  się z krzeseł 
i zdążając ku scenie, rzucili kilka p ro b ó ­
wek, wypełnionych s ia rkow odorem  i k w a ­

sem solnym. P rzedstaw ienie m usiano n a ­
tychm iast przerw ać. Na sali pow sta ło  z ro ­
zumiałe zamieszanie. P rzyby ła  wkrótce 
policja całe zajście bezzwłocznie zlkwido- 
w a ła  aresztując jednego z awfmturifjąęych 
się akadem ików , u k tórego  znaleziono 
„n iezużyte"  probówki.

Resztę aw anturn ików  usunięto  z sali, 
poczem przedstawienie zostało  w znowione 
i już bez przeszkód doprow adzono  do 
końca.

^ d y niemieckie wobec dyktatorskich zapędów.
Frzewńdcy hattlsro^cśw oskarżeni o zdradę stanu.

BERLIN, 24. 9. (P A T ).  Z Lipska d o ­
noszą : W  toku  wczorajszej rozp raw y  p rze ­
ciwko oficerom hit tlerow ccm  oskarżonym  
o zdradę stanu, przewodniczący try b u n a łu  
oświadczył, że przeciwko przew ódcom  
partji narodowo-socjalistycznej H ittlerow i 
G oebbelsow i toczą się dochodzenia o z d ra ­
dę stanu. Tw ierdzenie  to p o p ar ł  p ro k u ­

rator. Również ad w o k at  po tw ierdz ił  to 
oświadczenie.

Prasa dzisiejsza podkreśla , że by łoby  
p raw dziw ą sensacją, gdyby  kanclerz Brii- 
n ing  naw iązał rokowania koalicyjne z par-i 
tją, której czołowi przedstawiciele są o- 
skarżeni o zdradę stanu.

—o —

L w i e  o f i a r y  T a t r .
Z A K O PA N E , 24. 9. (P A T ).  W  dniu 

8 września wyszedł sam otnie  w  T a try  na 
tygodn iow ą wycieczkę p. Łukasz B ednar­
czyk, lat 42, z Łodzi, urzędnik Zakładu  
Ubezpieczeń od w ypadków . G d y  w ozna­
czonym term inie nie pow rócił,  zarząd p en ­
sjonatu, w k tó rym  mieszkał, zawiadomił 
Tatrzańskie  Pogo tow ie  Ratunkowe, k tóre 
wszczęło poszukiwania, a rów nocześnie 
zwrócił się o to  sam o do czeskich organi- 
zacyj turystycznych.

Dziś sek re ta r ja t  Polsk iego  T o w a rzy ­
stw a T atrzańskiego  o trzym ał z T a trzań ­
skiej Łomnicy; w iadom ość telegraficzną od 
p Krausa, kierownika biura czeskiego t u ­
rystów , że ekspedycja ra tunkow a, pod 
kierow nictw em  tegoż p ^  Krausa, znalazła 
pod W id łam i w okolicy Ł om nicy zwłoki 
śp. Bednarczyka. Szczegółów naraz ieb rak .

Równocześnie trw a ją  poszukiwania za 
zaginionym od dłuższego  czasu w  T a ­
trach wiedeńczykiem G riinhutem , k tó ry  
w ędle o trzym anych w iadom ości ze strony  
czechosłowackiej, po poznaniu się z Be­
dnarczykiem na wycieczce w T atrach  miał 
podobno  razem z nim upraw iać turystykę.

ZA K O PA N E , 24. 9. (P A T ).  W  zwią­
zku z podaną notatką o odnalezieniu 
zwłok śp. Bednarczyka, sekre tar ja t  P o l ­
skiego T ow arzys tw a  T atrzańsk iego  o trzy ­
m ał dziś z Tatrzańskiej Łomnicy w iad o ­
mość, że ekspedycja ra tunkow a, k tóra zna­
lazła zwłoki Bednarczyka, w  dalszych p o ­
szukiwaniach natrafiła także na zwłoki 
zaginionego G riinhuta  z Wiednia. Zwłoki 
śp. G ru n h u ta  leżały niedaleko zw łok śp. 
Bednarczyka. Jak zdołano ustalić, obaj tu ­
ryści zaznajomili się w Sm okow cu i stąd 
poszli na wspólną wycieczkę na szczyt

Łomnicy, do k tó rego  dotarli szczęśliwie. 
Z p o w ro tem  skierowali się ku w id łom  
szlakiem w schodnim  i tu natrafiw szy na 
duże1 trudności terenow e, znaleźli śmierć, 
odpadając  od  skały. Dalszych szczegółów, 
kiedy nastąp iła  katastrofa  i w  jakich o k o ­
licznościach, narazie brak.

K ATASTROFA LOTNICZA.
REIMS, 24. 9. (P A T ).  Sam olot w o j­

skow y spad ł ze znacznej wysokości, przy- 
czem zginęło  trzech pasażerów , czw arte­
mu zaś udało  się u ra tow ać przy  pom ocy 
spadochronu.

—o —
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Lwów, ul. Szajnochy 2.

Kronika telegraficzna.
W IE D EŃ . D zienniki w iedeńskie donoszą z 

B iałogrodu, że rząd  jugosłow iański zam ierza w 
najbliższym  czasje rozpocząć rokow ania ze .sto­
licą A postolską, celem  zaw arcia konkordalu .

B ER L IN , \ \ c d le  doniesień z E ried rid isb a lłen  
sterow iec „H rab ia  Zeppelin" w yslariow ał wczo­
raj około  god'z. 5-lej ipp. pod dow ództw em  kpt. 

jT em jn g a  w 2- dniowa, podróż  nad  B ali" ‘.em.
LONDYN. D yrekcja te a tru  tutejszego „Do 1- 

n jo n “ zakontrokLowała .słynnego p io senkarza  fran ­
cuskiego M aurice C heyaiier, w ystępującego osla- 
tnio w dźw iękow cach am erykańsk ich  n a  sze- 
rec występów  ofiarow ując m u gażę w w ysokości 
1000 ft. .szLerl. t}'godniowo. W ystępy C hevaber 
w L ondynie  rozpoczną, się w pierw szej poło­
wie grudn ia  br. , .

N. YORK M iljony obyw ateli am erykańsk ich  
przygotowują się do w ysłuchan ia  przem ów ienia  
M ac°D onalda, n a  otw arciu konferencji 'Im perium  
brytyjskiego w  dń;ii 1. paźd z ie rn ik a  b. r. P rze ­
m ów ienie to nadaw ane będzie p rzez  riadjo z  L on ­
dynu do Stanów  Zjednoczonych.

\Zatonięcie łodzi rybackiej.
10 osób zginęło, 6 uratowanych.

LONDYN. 24. w rześnia. (Pal.) Z N orth  S y ­
dney  w N ow ej Szkocji donoszą; o (następującym 
w ypadku W' d n a i 18. b. m . p io ruP  u derzy ł  ̂w 
łódź rybacką, zdążającą k u  Nowej Szkocji, k tó ra  
zatonęła, przyczem  zginęło  8 pasażerów  i 2-<*'h 
członków  załogi w tej liczbie k ap itan . P o z . dało 
I rzy życiu sześć osób, k tó re  zn a laz ły  się w 
n iew ielkiej l uszkodzonej łocłzi. b ez  zapasów 
żyw ności, bez w ody do picia, j w p o siad an iu  
ledyme dw óch w ioseł. R ozbitki w alczyli roźpa- 
czliw je z falam i w  c iągu  72 godzin. G dy s tra ­
cili w szelką nadzieję, okrzyki ich u s.y sza ła  
Ićłdź strażnicza, k lo ic j ucłhto się u ra tow ać ro z ­
bitków.

Nieszczęśliwe wypadki na G. Slasku.
K A T O W IC E , 24. 9. (P A T ).  Na szy­

bie1 O rzegów , pow. Świętochłowice, przy 
zakładaniu p rzew odów  elektrycznych d o ­
tknął się d ru tó w  28-letni elektrotechnik 
R om an Kołodziejczuk, w skutek czego p o ­
niósł śm ierć na miejscu.

W  pobliżu kopalni Bytom na Śląsku 
Opolskim górn ik  Bólle strzelił do  zająca,

chcąc go dobić, uderzy ł go  kolbą, przy- 
czem strzelba wypaliła  i kula u tkw iła  mu 
w  piersiach, zabijając na miejscu. ^

Z Gliwic donoszą nam, że dwóch za­
m askow anych bandy tów  napad ło  wieczo­
rem  na sklep Jana Stręty. Na krzyk w ła ­
ściciela zbiegł się t łum  ludzi, w obec czego 
bandyci uciekli, porzucając czarną maskę.

„Troje znużonych życiem opuściło świat".
BERLTN. 21. w rześnia. (Pat.) Dziś rano w o- 

kolicach K rum hubel p rzy  w ejściu tto szałasu' 
gajowego znalazła kartkę  z naj[ j.sem: „T ro je  z n u ­
żonych życiem  Wpuszcza len św ial 23. w rześnia 
193Ó r . ‘r  \Y szałasje  znaleziono  3 ^aibite osoby w 
których rozpoznano 29- letniego sli&arza K urta 
R ich tera  z B erlina, 30- le in ią  Annę 'Slrnfjńską

i dziecko około 7 lat. U kolącLy 1 dziecku 
stw ierdzono J M s k z * ' w okolicy \se,rea, zaś p  
m ężczyzny w skroń, .lak na leży  [pirzypusz.f-Tia^, Ki­
ci ter zabił na jp ierw  sw oją kochankę i dźiee- 
ko, jpioezem ,smn odebrał sobje żye;C. Giała trzech 
ofiar zostały  przew iezione rio kostn jcy  W T r u -  
slenbergu.
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„Ich" program. - Wódz naczelny, wojsko
a społeczeństwo.

Na ulicach miasta L w ow a pojaw ił się 
jakiś afisz, na k tó rym  w ybijają się w iel­
kie litery tw orzące s ło w a :  „m arsz. P i ł ­
sudsk i" .  Litery większe i mniejsze, kilka 
razy to  sam o : Piłsudski, P iłsudski, P i ł ­
sudski. Co to  znaczy? T o  ich p ro g ram  
w yborczy, p ro g ram  którejś  z licznych 
g ru p  sanacyjnych...

Słusznie pisze „G azeta W arszaw sk a" ,  
że obóz rządow y zamiast jakiegoś p ro g ra ­
m u w y b o rczeg o  p rzedk łada  społeczeństw u 
weksel in blanco z podpisem  p. p rem je ra  
P iłsudskiego  i do m ag a  się, a b y  sp o łe ­
czeństwo ten w eksel zażyrow ało.

„C ala  tranzakcja  p rzedstaw ia  się bardzo  
prosto. Obóz rządow y chce o trzym ać 300 
m andatów , bo ty le  potrzeba db przeprow a­
dzenia zm iany K onstytucji. Żadnych innych 
zobow iązań dłużn ik  n ie  przyjm uje, an i też 
gw arancyj realnych  r.;e daje. N je m ów i n a ­
wet, c o ' chce zrobić w dziedzin ie  K onsty­
tucji. C ała tre ść  um ow y wyborcze] i za- 
bez|geczen(C jej w ykonania zam yka się w 
podpisie  p. P ilsudśk ;ego“.

„G azeta W arszaw sk a"  uw aża żądanie 
żyra na now ym  wekslu za hazardow y 
krok gracza, dla k tó reg o  niem a innego 
wyjścia, przyczem w yraża przekonanie, 
że

„H azard  ten  ń.-e uda się naw et p rzy  za­
stosow aniu rozm aitych  w olt i  kruczków . 
Społeczeństw o n ie  jest aż tak lekkom yślne, 
aby  udzieliło -sanacji nowego, ogrom nego 
kredytu . Może n iek tó rzy  po łożą  swe pod­
pisy.' jedli] ze strachu , drudzy: z g łupoty ,; 
w reszcie jnn i w  nadzie i dopuszczen ia  do 
zysków. Ale ogrom na w iększość spo łeczeń­
stw a m e zażyru je  now ego pięcio letn iego w e­
ksla**. 1

W  tym  sam ym  num erze  w  art.  pod 
tyt. „W arc h o ły "  „Gaz. W a rsz ."  p rz y ta ­
cza na wstępie za W yspiańskim  z „W y i 
z w o ie n ia " :

„W archó ły . to wy... W y  ho ło ta , k tó rzy  n ie  
czuliście dum y nigdy... ‘ W y lokaje i fa­
gasy cudzego pyszalstw a“...

poczem zastanawia się nad sensem  tych 
s łów , nad s łużalstw em , k tóre  rozpano­
szyło się w Polsce.

„W archo łem  jest każdy  obyw atel, k tóry  
patrzy  obojętn ie  n a  czyny bezpraw ne, me 
walc-zy z m em i, uw ażając, iż  to  jego m e  clb- 
tyczr, a naw et w im ię  tych czy innych  oso­
bistych w ygód i u łatw ień , udziela  im  sw e­
go m oralnego poparcia, „w spó łp racu jąc" z 
tym i, k tó rzy  je popełn iają . W archo łem  lest 
każdy  urzędńjk , k tó ry  w  im ię chw ilow ych 
rachub  przekracza  przysługujące m u u p ra ­
w nienia, nie stosuje się w sposób iucz.c}wy 
do obow iązujących przepisów .

W archołem , najszkodliw szym  ze w szyst­
k ich i najbardziej zbrodniczym  Jest sędzia, 
k tó ry  przez  tchórzostw o dla aw ansu , czy  
innych korzyści gotów jest naginać bez­
wstydnie paragrafy  u s taw  i w łasne sum ie­
n ie  do przem ijających k o n ju n k tu r i „k o ­
nieczności "...

W  „R obo tn iku"  pisze a u to r  z kół 
w o jsk o w y c h :

„P ragnę  zwrócić uw agę na fakt, że n a  
czele akcii w yborczej, staje G eneralny  In ­
spek to r Sił zbrojnych, czyli c z ło w ie k 'u p a ­
trzony na stanow isko Naczelnego W odza na

w ypadek w ojny, człow iek, który  w razie za­
grożenia gran ic  P aństw a, m usia łby  odw ołać 
się do n a rodu  i w ezw ać go pod broń . N a­
czelny W ódz w każdym  narodzie  w inien 
m ieć bezw zględnie szacunek i zau fan ie  
w szystkich obyw ateli, bo oni pod  jego roz­
kazy  przynoszą życie.

Cóż tym czasem  głosi u  nas obóz rządo­
wy B. B. ? Że „w alka  w yborcza rozegraj 
się po d  hasłem  za lub p rz e rw  m arsza łkow i 
P iłsudsk iem u".

O pozycja zblokow ana w „C entro lew ie" po­
djęła  tę w alkę w ogłoszonym  m anifeście do 
społeczeństw a z !d n |a  10 w rześnia. N ie u -  
lega w ątpliw ości, że N arodow a D em okracja  
przyjm ie rów n;eż w yzw anie n a  tej p łasz­
czyźnie. I  dzięki tem u  będziem y w krótce 
w raz z ca łą  E u ro p ą  św iadkam i tragicznego 
<ila nas w idow iska rzucenia  w w ir w alki wy­
borczej, — k tó ra  m e p rzeb iera  w środkach

— au to ry te tu  przyszłego ew entualnego N a- 
c z ein ego W o d z a “.
A d a le j :

„D ziś hasłem  w yborczem  jednej partii je s t 
nazw isko G eneralnego In spek to ra  Sił Z broj­
nych , k tó ry  publicznie ośw iadczył „poza- 
tem  m am  niew iadom o dlaczego m us zaję­
cia się by łym i posłam i do Sejm u". W trzy  
dni później op in ja  pub liczna  w strząśnięta  
zostaje do głębi w iadom ością o aresztow a­
n iu  j w yw iezjenju nocą k ilk u n astu  b, po­
stów  opozycji,

S K O N F I S K O W A N O  i
W szystko to działo się n a  rozkaz m i n i s t r a ]  

sp raw  w ew nętrznych, noszącego m u n d u r ge­
neralsk i. D zienniki podały  zgodnie n ieza­
przeczoną do tąd  w iadom ość, że przy w szy ­
stk ich  aresztow aniach asystow ali ż an d a rm i 
w ojskow i, że b. m in is tra  l po sła  K ierni-. 
ka  wywiezjono sam ochodem  nr. 6396. Jest 
to sam ochód  G eneralnego Inspek to ra  Sił 
Zbrojnych, garażu jący  w garażu  belw eder- 
sk jm . W szystkich aresztow anych  w yw iezio­
no clo tw ierdzy (w ojskowej) w  B rześciu  n ad  
Bugiem . Dlaczego wojsko m usi ustaw iczn ie  
w taki-ch w łaśn ie  okolicznościach p rzypom i­
n ać  sję spo łeczeństw u?"

Starcie między dwoma ministrami w Genewie.

Podczas ob rad  nad  kw ćstją  ochrony  m niejszości narodow ych n a  posiedzeniu Ligi narodów ' w 
G enewie, przyszło 22. b. m. do ostrego s ta rc ia  słownego m iędzy polskim  m in is trem  spraw

(na praw o), 
odpow ia-

zagr. Z aleskim  (na lewo), a  n iem ieck im  m injjslrem  spraw  zagr., d!r. C urljiisem  (n 
Na przedłożone w lej sp raw -e  w nioski n iem ieck ie , zareagow ał ostro  m ;n. Zaleski, 

{da łm u  rów nież w ostre j fo rm  je  dr. C urtius.

W obronie republiki.
K ierownictwo niemieckiego republikań 

skiego „R eichsbanneru" , organizacji szcze 
rze demokratycznej, w y d a ło  w związku 
z groźbam i zamachu ze s trony  faszystów 
niemieckich odezw ę, w której czytamy 
m iędzy innemi:

„Z now u wyłania  się niebezpieczeń­
s tw o dyktatury . N iezadowolenie społeczne 
i kiepską sytuację gospodarczą  stara ją  
się wykorzystać żyw ioły  faszystowskie. 
Zniszczenie u s tro ju  republikańskiego nie 
tylko nie popraw i sytuacji gospodarczej, 
ale doprow adzi Niemcy do  katastrofy. 
P rzysz ła  chwila kiedy m usim y zgrupow ać 
wszystkie żyw ioły  republikańskie w o b ro ­
nie Republiki. Ż ądam y u tw orzenia  rządu

wszystkich par ty j  republikańskich, k tó ryby  
silną d łonią  w ystąp ił  przeciw burzycielom 
i zamachowcom.

Nie wolno nam  dopuścić do  tego, 
aby  Niemcy s ta ły  się polem ekspe rym en­
tów  dla rozm aitego  rodzaju aw an tu rn i­
ków.

Na law ę oskarżonych należy posa­
dzić tych urzędników państwowych, 
którzy używają w ładzy państwowej 
dla celów  w rogich naszemu państwu.

Elem enta republikańskie m uszą okazać 
jaknajwięcej aktywności i śm iało  p o p ro ­
wadzić walkę w obronie Republiki, W o l­
ności i P o k o ju " .
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Wybory już się zaczynają...
„G azeta  w arszaw ska"  przytacza za 

„K urjerem  poznańskim " następujący d o ­
kum ent,  o trzym any  od jednego  ze swych 
czy te ln ików : •

Szam otuły , dn. 15 września 1930 r. 
W Ó JT O S T W O  S Z A M O T U Ł Y

L. d   W yb.
Pilne — W y bory .

Poufne.
Do

P anów  So łtysów  gm in  i dom 
w obwodzie....

I. O dw ro tną  pocztą polecam podać 
mi imię i nazwisko trzech miejscowych 
obywateli,  k tó rym  m ożnaby  bezw zg lęd ­
nie zaufać i k tórych  m ożnaby zużyć, ja ­
ko m ężów  zaufania do pracy wyborczej 
'(niezależnie od  podanych  już 2 m ężów 
zaufania). M uszą to być jednostki zdo l­
ne i sprytne, przyczem podać proszę, czy 
pracow ałyby ideow o, czy też za wyna­
grodzeniem . (Do ś rody  17).

II .-Panow ie Sołtysi przystąpią  do zo r­
ganizow ania koła m iejscow ego B. B. W. 
R. — O założeniu takiego ko ła  polecam 
donieść z podaniem  imion i nazwisk: 
p rzewodniczącego i zastępcy, sekretarza 
i zastępcy, skarbnika i zastępcy oraz

n i  sukces szwedzkich soc ja l is tów.
W  w y b o rach - do sejm ików  p row inc jo ­

nalnych szwedzcy socjaliści odnieśli p o ­
w ażne zwycięstwo, zdobyw ając świeżych 
30 m andatów , tak, że razem liczba socja­
listycznych m andatów  w ynosi 470. K o­
muniści stracili 40 proc. posiadanych m an ­
datów.

S T E F A N  E H R E N Z W E IG .

C Y R Y L .
W  końcu roku 1922 w raz  z wielu 

innymi za trudnionym i tam  robotnikam i 
sezęnow ym i, został Cyryl K. zwolniony 
z p iacy  .p rzez  zarząd austrjackich kolei 
związkowych. Jeśliby naw et zwolnienie 
nie nastąpiło  wówczas zbiorow o, to  w 
każdym  razie Cyryl b y łb y  jednym  z 'pierw 
szych, k tó reg o b y  w yda lono :  miał 42 lata, 
napół idjota, a również cieleśnie nie b a r ­
dzo spraw ny.

Z nota tek  dziennikarskich, k tóre  się 
jego spraw ą za jm ow ały, m ożna w niosko­
wać, że nie by ł on zbyt sp ry tn y m  człow ie­
k iem ; napew no przyją ł z tępą o b o ję tn o ­
ścią fakt przejścia w  szeregi b ez ro b o t­
nych, ba, jest naw et kwestja, czy w ogóle  
był w stanie zrozumieć, jaka ilościowa i 
jakościowa różnica zachodziła pom iędzy 
jego  poprzedniem i a obecnemi zarobkami. 
O  pieniądzach nie wiedział więcej, jak 
tylko tyle, że jest to  coś czego nie t rz e ­
ba możliwie w ydawać.

Liczni kolejarze austrjaccy zamieszku­
ją na wsi. M ają tam w pięknych, lub

dw óch ław ników. Pozatem  imion i n a ­
zwisk poszczególnych członków. (Do 
w to rku  23). 1

Referatu  oczekuję w  terminie możli­
wie jaknajkrótszym.

Skrupulatne w ykonanie  powyższych 
poleceń jest konieczne pod groźbą suro­
w eg o  ukarania (?) .

W ójt
(—) K. M oszyński, em. kom. obw.

„G azeta  w arsz ."  zaopatru je  ten n ie­
s łychany dokum ent następującym  k o m en ­
tarze :

Okólnik ten w raz z „groźbą s u ro ­
w ego  ukaran ia"  tych so łtysów , k tórzy  
nie będą chcieli nadużyć w ładzy  sw ego 
u rzędu  dla celów par ty jno  - wyborczych 
B. B. jest praw dziw ym  wizerunkiem „ sa ­
nacji m ora lne j" .

Krwawa walka z przemytnikami.
W ll.N O . 21. w rześnia. (Pat.) O negdaj na  

odcinku granicznym  M arcinkańce j**rol KOP. 
napo tkał w ciem ności k ilku  przem ytniK ów  któ­
rzy  usiłow ali p rzen ieść do P o lsk i tran sp o rt je ­
dw abiu. P rzem ytn icy  uzb ro jen i w karab iny  za­
atakow ali żołnierz-.' Po k ró tk ie j u tarczce zo­
stał ranny  w rękę  jeden, z to łn ie rzy . P o  w y­
m ian ie  ,strzał«ówr 'przem ytnicy zbiegli n a  tery to r- 
jum  1-itwy. Siady k rw i p row adzące w  k ie ru n k u  
gran icy  wskazywał} n a  to. że w śród1 (przem ytni­
ków  ,sq rannj. 1

jŁjdać w oryginalnej!) opakowaniu „śPoyet- ,

Oferta, która nie będzie przyjęta.
„Czas" w ystępuje  z ofertą, k tóra b ę ­

dzie odrzucona. Donosząc mianowicie o  
kompromisie* wyborczym  Centro lew u z 
endecją na teren ie  M ałopolski W sc h o d ­
niej, „C zas"  zamieszcza następujące u- 
w a g i :

„Akcja kom prom isow a może być ty l­
ko wówczas skuteczna, • g d y  obejmie 
wszystkie polskie stronnictwa bez w y ją t­
ku ;  a już za największy b łąd  i najcięż­
szy grzech przeciwko in teresom  n a ro d o ­
w ym  — poczytać należy ew entualne p o ­
minięcie p ro rząd o w eg o  bloku. Albowiem 
walka w śró d  P o laków  może wyjść tylko

na korzyść żyw io łów  an typaństw ow ych" .
Oferta  powyższa nie może być b ra ­

na pod rozwagę. Blok p ro rząd o w y  wyeli­
m inow ał się i postaw ił poza obrębem  
polskiej myśli politycznej. Trzeba, jako 
najpilniejszą konieczność państw ow ą, w y ­
ciąć radykalnie w rzód  sanacyjny z o rg a ­
nizm u życia publicznego. A z chorobą 
niema porozumienia, trzeba ją tylko 
zwalczyć, ab y  być zdrow ym .

D latego  oferta  będzie odrzucona. 
W skazuje ona równocześnie, że zastoso­
wano dobre  m etody  leczenia. Sanacja n ie­
m oralna czuje się już niedobrze.

mniej ładnych  miejscowościach sw e sk ro ­
m ne domki. W  czasie swej p racy  przy 
kolei miał Cyryl okazję zobaczenia takiej 
miejscowości niedaleko W iedn ia ;  m ałe 
czyste domki k łu ły  go  w oczy i w s e r ­
cu Cyryla w zrosła  tęsknota do takiego 
życia, jakie prowadzili lepiej sytuowani 
jego koledzy. Chciał również mieć dom ek. 
Nie wiedział ile, wiedział jedynie, że do 
tego  potrzebne są pieniądze.

Idea posiadania w łasnego  dom ku w 
miejscowości S tam m essdorf  jest p ra w d o ­
podobnie jedyną, jaką posiadał w  całem 
sw em  życiu Cyryl K. Ale o g arn ę ła  go  
całkowicie, zaw ładnęła  wszystkiemi jego 
zdolnościami, wszystkiemi jego tę sk n o ta ­
m i; i z tępą w ytrw ałością  kretyna skie­
row a ł całą swą fantazję do tego  celu.

Że decyzja jego zbierania pieniędzy 
na ten cel zbiegła się z w ym ów ieniem  
posady, to dlań nie m iało  żadnego zn a ­
czenia. Cyryl posiada superchiński brak 
potrzeb. Zakupił sobie ubranie  i bu ty  
po raz ostatni w roku 1903. Jada bardzo 
mało, mieszka w W iedniu za 6 szylingów 
na tydzień z p raw em  do łóżka u pc-wnego 
d robnego  szewca. O koło  11 szylingów 
pozostaw ało  mu w ten sposób na życie. 
Pozatem  załatwiał d robne  prace okazyj­
ne : trzepał raz na tydzień dyw any w

pew nym  kościele i o trzym yw ał za to 30 
g roszy  (szyling ma 100 g roszy).

P o  6 latach bezrobocia i oszczędza­
nia Cyryl przypuszcza! — dodaw ać nie 
umie, nie wie również ile mu potrzeba 
na kupienie dom u — że jest już bliski 
celu. P rzy g o to w u je  się do ostatecznej 
walki: zbiera swe jedzenie po śm ietni­
skach, dźw iga na dw orcu  za drobne m ie­
dziaki ciężkie kufry ; cierpi na rozszerzenie 
aorty , ale bliskość celu dotlaje mu sił. 
Jego  skarb  w pieniądzach metalowych 
wzrasta.

Wreszcie Cyryl jest przekonany, że 
za swe ciężkie pieniądze — było  teg o  
12 k ilogram ów  — otrzym a już chyba ła 
dny domek. ł a s z c z y  swój plecak, pełen 
miedziaków, do banku pańs tw ow ego  i 
prosi o zamianę na papierki. Urzędnik  
zdum iewa się bogactw em  człowieka w 
łachm anach. T rw a  to parę godzin, zanim 
kasjer zakończył sw e skru tyn ium : 1050 
szylingów w dobrych miedziakach wynosi 
fundusz na zakup dom ku bezrobotnego , 
a około  3000 koron  w daw no już w yco­
fanych z ob iegu żelaznych m onetach jest 
bez wartości i zostaje skonfiskowane.

(d. c n.
—  O  —
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Ma marginesie.

Im to nie nie szkodzi.,
W. P aryżu  wychodzi tygodnik  d e m o ­

kratyczny dla emigracji polskiej pod tyt. 
„N iedziela" . W  tygodniku  tym  z 21 w rz e ­
śnia br. znajduje się „A rtyku ł bez ty tu łu " .  
Bardzo ciekawy i znamienny artykuł. 

Pow iedziane tam  jest m. in.:
„D osyć  tych w strę tnych  s łów , w y ­

zwisk, p rzekleństw  i cuchnących w y ra ­
zów... W  stajni — stajenni m ów ią o rd y ­
narnie , bo  z gno jem  m ają  do  czynienia, 
ale w salonie, gdzie są błyszczące p o ­
sadzki i lakierki i dys tyngow ane damy, 
należy się w yrażać po św iatow em u, ele­
g a n c k o " . .

N astępuje przestroga ,  że zagranicą d u ­
żo, dużo piszą o Polsce, teraz właśnie n a j­
więcej, dalej także uw agi pod  adresem  
oficerów  — których to  uwag; 'ze w zględu  
n a  cenzurę nie pow tórzę  — poczem za­
kończenie :

„M y  tu na wychodźtw ie czekamy, kie­
d y  w Polsce nastanie  normalne życie, ży ­
cie wolności s łow a, wolności obyw ate l­
skiej, by  m ożna by ło  raz wreszcie zacząć 
pracować dla dobra Ojczyzny".

Tak, tak, emigranci polscy we F ra n ­
cji czekają na no rm alne  życie w  Polsce. 
To, co jest, uw ażają  za nienorm alne. A 
trzeba wiedzieć, że em igracja  polska we 
Francji, licząca oko ło  pół miljona ludzi, 
pracując ciężko, każdy g rosz  odk łada  na 
„czarną godzinę" .  T e  grosze odkładarte 
sk łada w bankach francuskich. Dziesiątki 
m iljonów franków. G dyby  w  Polsce było  
„ż)rcie no rm alne" ,  oszczędności te w p ły ­
w a ły b y  do banków  polskich. Tak.

Emigranci hiszpańscy w  Ameryce 
przesyłali do  sw ego  kra ju  m acierzystego 
o k o ło  p ó ł  miljona pese tów  rocznie. Spory 
grosz. Tern się ra to w a ł  budżet h iszpań­
ski. G d y  nasta ła  tam  dyktatura ,  oszczęd­
ności em igran tów  zaczęły nap ływ ać co­
raz bardziej skąpo. Obfita s truga  zaczęła 
wysychać.

T ru d n o  inaczej. Em igranci h iszpań­
scy i nie tylko hiszpańscy, do dyk ta tu ry  
zaufania nie mają.

Przesilenie w  rządzie austrjackim.

M inister spraw  w ojskow ych i 
dio dlymjsji, w skutek ' 
dow an ji. K anclerz Schober 

n y  jest jako w róg

w icekanclerz. Faugojn  (na praw o), został zm uszony podlać się
rzę- 
zna

Trjumf kary śmierci w Stanach Ziedn.
O negdaj stracono w s łynnem  w ię­

zieniu am erykańskiem  Singl - Sing trzech 
p rzyw ódców  rew olty  więziennej w Au- 
born. Skazańcy zachowywali w yjątkow y 
spokój, tylko jeden z nich je s se  T hom as, 
kiedy przyprow adzono  go  do krzesła e- 
lektrycznego — narzędzia śmierci — z ło ­
rzeczył sędziom, świadkom  egzekucji, w o ­
ła jąc :  „W  piekle zobaczym y się wszyscy 
znow u".  Jeg o  egzekucja t rw a ła  całych 
sześć m inut i by ła  czemś straszliwem-. 
C iało skazańca

dosłow nie zostało ugotow ane.
D rugi z skazanych, Fosce1, był zupeł-' 

nie spokojny i kiedy kat, k tó reg o  funk­
cje pełni mechanik, ze zdenerw ow aniem  
przystąpił  do spełniania swoich funikcji,

Robotnik zabija swego prześladowcy i siebie.
W IE D E Ń . O negdaj w  jednej z fa ­

bryk  w dzielnicy Florisdorf robotnik  Nul- 
litschek zastrzelił urzędnika technicznego,
26-letniegoo Jileka, poczem sam sobie 
o deb ra ł  życie.

Julek odnosił  się nieprzyjaźnie do  ro ­
botników, nie szczędząc im wyzwisk i 
za najdrobniejsze uchybienie grożąc w y ­
daleniem z fabryki. Rada fabryczna ro ­
botników  kilkakrotnie in terw enjow ała  w 
dyrekcji, żaląc się na postępow anie  Jileka, 
p row okującego  na każdym kroku p racu ją­
cych, lecz interwencje nie odniosły  sk u t­
ku.

Ze specjalną zaciętością 
prześladow ał Jilek 22-letniego palacza

Nullitschka z powrodu konfliktu, jaki z mim —o —

miał przed kilku tygodniam i. D o p ro w a­
dzony ciągłemi sekaturam i do  stanu n ieo­
pisanego rozdrażnienia, Nullitschek p o ­
wziął rozpaczliwe postanowienie zemszcze­
nia się na prześladowcy. O negdaj  p rzy ­
ty w sz y  do fabryki, uda ł się do  Jileka i 
oświadczył mu, że ich obu wzyw a do 
siebie dy rek to r .  W  chwili, g d y  Jilek w c h o ­
dził do gabinetu  dyrektora ,  Nullitschek 
strzelił do niego z rewolweru w usta, 
poczem nie wiedząc, co robi, wystrzelił 
również do dyrektora , ale ten s trzał chy­
bił celu. T rzeci strzał

skierował do siebie.
T ak  ofiara, jak i zabójca zmarli po 

kilku minutach.

Fosce rzek ł:  „Nie denerwuj się — ja 
mam czas". Jego  egzekucja t rw a ła  m i­
nut trzy.

Trzeci z straceńców, kupiec M orris  
Udwin, k tó ry  odsiadyw ał m ałą  karę w  Au 
born  i twierdził,  że wciągnięto go  do 
sprzysiężenia, z uśm iechem  rzekł do  k a t a : 
„Z apew ne ła tw o zarabiasz swoich 150 
d o la ró w ".

Jednem u z reporte rów  am erykańskich 
u d a ło  się sfo togra fow ać scenę z egzeku­
cji — choć p raw o  am erykańskie  zabrania 
tego  — am erykańscy  jednak reporterzy  
na wszystko znajdą radę.

Tak w „dem okra tycznej"  Ameryce, 
przodującej rzekom o światu w postępie 
cywilizacyjnym, tr jum fuje  śmierć, jako u- 
legalizow any odw et społeczeństw a za 
zbrodnie jednostki.

Praca M ię t  w Sowietach.
C iekaw e dane o rozdziale roboczych sił ko ­

biecych w R osji p rzynosi sp raw ozdan ie  z ob­
rad  państw ow ej kom isji planowe]. Poza ro ln ic­
tw em  dziedzina pracy kobiet w  rozm aitych  ga­
łęziach przem ysłu  ograniczona jest do m ałe] li­
czby.

N ajw iększy p rocen t zaw odowo pracujących ko ­
biet znajdu je  się w dziale adm{n. p aństw , w prze­
m yśle  lidżial kobiet w ynosi 28 proc., w  hand lu  
19 piroc., w kom unikacji 8 proc. Ale ten  udział 
uznany  za n iew ystarczający m a  być znaczn ie  
podniesiony  z końcem  pialiiatki,

T ak  np. spodziew ają się do ro k u  1932 w y­
kształcić p ó łto ra  m iljona k ierow niczek  trak to ­
rów. \

Czytajcie prasę robotniczą! ! !
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Odnalezienie shar&u Inkesiw.
NOW Y JO R K . — P ism a tu tejsze podają  n a d ­

zw yczajną sensacy jną w iadom ość o odnalezie­
n iu  legendarnego skarbu  lnkesów  w pobliżu 
w ioski indyjsk iej N izak. U dało sję  to adw oka­
tow i T o rre , k tó ry  w yruszy ł z ekspedycją w  po­
szukiw aniu tych* skarbów .

Inkesow -e byli p ierw o tnym i m ieszkańcam i dzi­
siejszego P eru . Gdy h iszpańscy  najeźdźcy  pod 
w odzą P jz a rra  w r. lo33 w targnęli do stojącego 
n a  szczyeje rozkw icie państw a lnkesów , z d u ­
m ieli się n a  w idok olbrzym ich bogactw  w zło- 
c je  i drogich kam ieniach , jak ie  tam że zastali. 
Św iątynie były  ze złota, tak sam o pa łac  ich 
w ładcy ; m ieszkania w ybitnych obyw ateli zaw ie­
ra ły  n ieobliczalne bogactwa.

lnkesow ąe chętn je  dzielili s ję  z najeźdźcam i 
sw ym j skarbam i lecz n ie  w ystarczało  do zaspo­

kojenia chciw ości europejskich  przybyszów .
P osługu jąc  się n iesłychanem i okrucieństw am i 

dbkoiia 'i podboju  kw itnącego k ra ju . D oprow a­
dzeni do rozpaczy Inkesow je pochow ali swe 
skarby  w jeziorach i rozpadlinach górskich .

T o rre , odnalazł obecnie m iejsce gdzie pocho­
w ano zw łoki ostatniego władcy lnkesów , A ta- 
huatpy.

Znaleziony la m ie  skarb w zlocie i szm arag­
dach posiada podobno n iezm ierną  w artość. — 
T e rre  zw rócił się do rządu  swego w  P an am ie  
o p rzysłan ie  m u  żołnierzy  d la  ochrony1 pod­
czas tran spo rtu .

Do znalezionego skarbu  rości sob ie  także p re ­
tensje rząd  E kw adoru , co m oże być pow odem  
konfliktu m iędzy obu republikam i.

—O—

kupow ania  w szelkich słodyczy.
Oczywiście w ynikają  stąd  o lbrzym ie stra ty  

d la  fabryk i han d lu  krajow ego słodyczam i. — 
N iektórzy kupcy  zaczęli już sprow adzać  słody­
cze francuskie.

Prawo a miłość.
O dbyw ający  się w ostatnich dniach 

we W iedniu  kongres  re fo rm y zagadnień 
seksualnych zajął się m. in. zagadn ie­
niem stosunku seksualizmu do istnieją­
cego porządku  p raw nego.

Uczony światowej s ław y, M agnus 
Hirschfeld  w  swoim  referacie s tw ierdza, 
że niema może d ru g ieg o  zagadnienjia, 
k tó reby  tak rozmaicie u jm ow ane było  w 
różnych krajach i różnych system ach 
prawnych, jak seksualizm. Jeden  i ten 
sam  czyn raz uchodzi za ciężkie p rzek ro ­
czenie, d rug i raz jest zupełnie bezkarny. 
P raw o  seksualne w y m ag a  bezwzględnej 
re fo rm y i m iędzynarodow ego  u re g u lo ­
wania. W  jednym  tylko roku w N iem i 
czech ukarano  16.000 osób za p rzek ro ­
czenia seksualne. Z asadą now ożytnego  
p raw a  winno być, że tylko ten ma być 
karany, kto w stosunkach płciowych u- 
żyw a g w a łtu  albo korzysta z s tanu bez- 
p rzytom ności lub m ałoletności d rugiej o- 
osoby.

Prof. dr. W olf (Berlin) s tw ierdza, że 
dzięki s tosow aniu  zabiegów  spędzania 
p ło d u  przez fuszerów  ginie w  sam ych 
Niemczech oko ło  40.000 ofiar rocznie, 
nie licząc osób, k tó re  odnoszą pow ażne 
uszkodzenia na zdrowiu i umyśle.

Dr. H. Fritzschauf, psychja tra  i eks­
per t  sądów  dla małoletnich jest zdania, 
że  należy młodzież najpóźniej po opusz­
czeniu szkoły  zaznajomić z zagadnieniam i 
seksualnem i; nieznajom ość ich jest czę­
sto pow odem  wielu nieszczęść i p rze ­
stępstw .

Po odczytaniu listu znanego sędziego  
am erykańskiego , Lindseya, p ro p ag a to ra  
m ałżeństw a p róbnego , zakończono k o n ­
gres, k tó ry  może mieć doniosłe  znacze­
nie dla re fo rm y  praw a, do tyczącego 
spraw  seksualnych.

M o r d  cierpliwości.
W iem y o tern, że w średniow ieczu istnjielr 

zakonnicy, k tórzy  ca łe  sw e żyicje pośw ięcali pai 
p rzep isyw anie jedńej księgi. Zdaw aćby się m o­
gło, że* w  dz;s;ejszycb Czasach rekordów  sz y b ­
kości, oraz wszelkich udoskonaleń  technicznych 
tego rodzaju, fak t jes t niem ożliw y. A Jedhak... 
w M adrycie m,-Uszka pew ien  człow iek lat 30, 
nazw iskiem  L uis Depcz Cubero, którego jednym  
zajęciem , jednym  celem  życia jest p rzepisyw a­
nie ó lbrzynnei 70-tom ow ej encyklopedii h is z ­
pańsk ie j E spasa.

N je m a jąc  dość środków  n a  to, by  sobie to  
dzieło kupić, C ubero postanow ił je w iersz  za  
w ierszem  i strona  za s tro n ą  przepisać. Co 
rano p u nk tua ln ie  o jednej godzjnie zjaw ia się 
on  w m adryckiej b ibljotece narodow ej, zdej­
m u je  z pó łk i tom  encyklopedji i zaczyna p rz e ­
pisywać.

P racu je  tak 10 godzin dziennie. O becnie k o ń ­
czy już p rzep isyw anie 1 tom u, złożonego z  1016 
stro n  d ru k u , 500 tysięcy słów. W jego 'ręko­
pisie stanow i lo przeszło 8 tys. stronic.

—O—

“V* 7 Indjacli.

Skutkiem  oberw an ia  się c n m a r p rzed  Iu Iki. tygodniam i rzeka  Ganges w ystąpiła z brzegów 1 i 
zalała m iasta , leżące n a d  jej brzegam i. W B enares gdzieniegdzie- tylko szczy ty  pagod (świątyń')

isterezą z p o n ad  fal.

Arszenik - zamiast cukru do ciastek.
Ze S lo -on -T ren t (Anglja) poda ją  sensacyjne 

szczegóły, prow adzące do ro zw ik łan ia  ponurej 
zagadki* śm iercionośnych  słodyczy, k tó re  po 
w yjściu z fab ryk i rozeszły  s ię  dó" składów  h a r ­
tow nych  i setek! detalistów  cukierniczych. — 
N ici śledztwa zaprow adziły  agentów  do jednej 
z fabryk słodyczy, gdzje p o d  schodam i sk ła­
dów znaleziono

100-iuntow ą sk rzyń .ę  z (zysłym  a rs  zeru- 
k iem ,

szaro -b ia ły  proszek, p rzypom inający  p u d er Cu­
krow y, w połow ie swej zaw artości, a  w ięc w 
itosci około 50 funtów  uży ty  do w yrobu  słody­
czy, m oże spow odow ać śim-erć m iljona  ludzi. 
Skrzynię tę  znaleziono w fab ryce w B urslem .

D otychczas w sam em  tylko S to- on- T ren t 
stw ierdzono

50 w ypadków  z a trm ia ,
przew ażnje  u  dzieci. S tw ierdzono, że jeden z  
hu rtow ników  naby ł 3-fun tow y w orek arszen ik  u, 
w przekonaniu , że ku p u je  p uder cukrow y.

D alsze dochodzenie doprow adziło  do odkrycia 
m iejsca, w k tó rem  znaleziono w iększą ilość s z a ­
ro-białego p u d ru  w ilości około 50 funtów . — 
Skrzynka z rzekom ym  pud rem  cukrow ym , a  w 
istocie z arszen ik iem  nosi n a  pokryw ie  nap is 
„L ondon".

W ładze po liey jno- san itarne stw ierdziły , że 
fabryka w ypuściła już n a  rynek  znaczne ilości 
golowego zapasu słodyczy w" słoikach szklanych 
i, i e  do w yrobu użyto  tego w łaśn ie  p u d ru ’ ze 
skrzyni z nap isem  „L ondon".

W łaściciel fab ryk i tłóm aczyj się, że sk rzy ­
n ie  z pud rem  naby ł o d  dostawcy, k tó ry  jest 
w tej chw ili w  A m eryce.

Po  przeprow adzeniu  dochodzenia u  hu rto w ­
ników , okazało  się, że  piartje zdążyli już  roz- 
kup ie  detaliści. Badan i a p rzeprow adzone u de­
talistów  dały  zatrw ażający  w ynik ; okazu je  się 
nowiem, że znaczne ilości słodyczy ro zsp rze - 
dano m iędzy dzieci i turystów .

W obec tego, że policja n jcm a całkow itej pe­
w ności, co dó w ycofania z hand lu  zatrutego za­
pasu  słodyczy, publiczność pow strzym uje się od
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Sabotaże.
PO DPALENIA.

Mimo licznych rewizyj i aresztowań 
we Lwowie i na prowincji, akty  sabotażu 
nie ustają. W  jednym  tylko dniu 22 lun. 
zdarzyło się 14 w ypadków  podpaleń.

Wczoraj w  dalszym ciągu paliły się 
s terty  i d om y podpalone przez niewykry- 
tych (sprawców.

Ze stacji Krasne, pow. Złoczów, n a ­
deszła telegraficzna wiadomość, że w y ­
buchł pożar we wsi Firlejówka, zam. 
przeważnie przez Polaków. — Bliższych 
szczegółów brak.

Na folwarku Sufraganka, obok Se- 
redycy, pow. Lwów, onegdaj wieczór spa­
liła się sterta owsa, wartości 3.880 zł., 
na szkodę dzierżawcy dóbr Leona Gottes- 
mana. S tertę tę podpalono  przy pom ocy 
lontu.

W  Szyłach, koło Zbaraża, spalił się 
sklep, szopa, zboże i narzędzia rolnicze 
Chaim a W einrauba, zaś na szkodę ^ g o  
sąsiada Jana Zaricznego sp łoną ł  dach d o ­
m u i s todo ła  ze zbożem. O g ó ln ą  szkoda 
wynosi 5.200 zł. P ożar  pow sta ł  wskutek 
podpalenia.

ARESZTOW ANIA PO DPALACZY.
W  Seniowie, ko ło  Brzeżan, wskutek 

podpalenia spaliła się 16 bm. zagroda k o ­
lonisty Józefa Witka. Jako  sprawcę p o d ­
palenia a resz tow ała  policja tam tejszego  
parobka, Jana Atamańczuka, u k tórego  
w czasie rewizji znaleziono dow ody  winy. 
Jako jego spólników aresz tow ano : M iko­
łaja M ykie tow a,-D m ytra .  Biłowusa, Dmy- 
tra Kórnickiego i M ikołaja Barana, którzy 
przyznali się, że należą do U O W . P o ­
nadto aresz tow ano  W łodzim ierza Piliń- 
skiego, urzędnika „P ro św ity “  w Kozowej, 
k tóry  w czasie pożaru był w Seniowie. 
W  czasie rewizji znaleziono przy nim spis 
miejscowości, w których są folwarki, oraz 
spis m ater ja łów  chemicznych, służących 
do w yw ołania  pożaru.

Dnia 10 bm. w Zaw kiowcach, pow. 
gródeckiego, podpalono s te rty  ow sa na 
folwarku N. W eism ana. W  czasie do ch o ­
dzeń aresz tow ała  policja jako podejrzą-, 
nych o ten czyn: Ju rka  Hawryszkiewicza, 
syna gr.-kat. proboszcza w Chiszowicach, 
pow. R u d k i"  s tudenta II roku praw , u 
k tó rego  znaleziono 50 sta tu tów  „ Ł u h u “ , 
rew olw er, f lobert i pismo „ P ła s t" ,  oraz 
Jakima C zarnego, absolw enta ukr g im n a­
zjum we Lwowie, oraz Iwana Łópatczaka, 
abiturjenta g im nazjalnego, k tórzy  u trzy ­
mywali kontakt z Hawryszkiewiczem.

W  gminie Buszkowice, ko ło  P rzem y ­
śla, przeprow adziła  policja rewizje u 80 
członków „Sokiła"  i , ,P ła s ta“ . Poza za­
piskami niczego nie zakwestjonow ano. — 
O bław a ta s tała w  związku z usiłow anem  
podpalehiem zabudowań Heni M etzger 
v, Buszko wicach.

Za podpalenie sterty  na folwarku N 
Pinińskiego w Suszczynie, ko ło  T a r n o j 
pola, aresztow ano Jana Miśkowa, bez s ta ­
łego  miejsca zamieszkania.

Jako podejrzanych o podpalenie za­
budow ań  M. M arcinowa w Byczkowcaeh, 
koło Czortkow a, aresztow ano Piotra Ku­
czmę i Iwana M arkow skiego.

W łodzim ierz  G rabowski, uczeń VII 
ki. gimn. w Jaw orow ie , został a resz to w a­
ny, jako podejrzany  o sabotaż. Znaleziono 
przy nim szkic jakiegoś folwarku, G ra ­
bowski odm ów ił jednak wyjaśnień.

Jako podejrzanych o podpalenia w 
Strzałkach i W o ło w em  aresztow ano Ja 
rosław a W asyłyka , s tudenta ukr. szkoły 
handlowej, zam. w  Sarnikach, pow. B obr­
ka, o raz s tudenta Stefana Rudego, u k tó ­
rego  znaleziono podejrzane zapiski.

ZAGADKOW E ZAM ACHY.
W  Zniesieniu, staraniem  m etropolity  

Szeptyckiego w ybudow ano  willę, w  której 
obecnie mieszkają zakonnicy studyści. —

W czoraj po g>odzjn;e o-eiej popołuWnni, w 
■pobliżu ta r tak u  Jś,c.k,stępia w TygniówCe, spadł 
sam olot 6 ipiulku lotniczego Iwskulek defektu m o­
lom . W .samolocie znajdow ali ,sl. szeregowiec- 
pilot, Mieczy sia r H alick i, oraz obserw ato r pod­
porucznik,. Anloni WicieheJi. O baj doznali c ięż -

Obok klasztoru znajduje się cerkiew.
Prze łożony teg o  klasztoru p ow iado­

mił policję, że onegdaj w  nocy czterech 
osobników  pukaniem w okna zbudziło 
zakonników i w ezw ało  ich do opuszcze­
nia budynku, gdyż nastąpi w ybuch. G dy  
wsfcyscy wybiegli do og ro d u  opodal za­
budow ań niespodzianie w ybuchła  bom ba. 
Po w ybuchu spraw cy zbiegli, strzelając 
do okien klasztoru. Zakonnicy znaleźli n a ­
stępnie w okienku piwnicy pakiet, ow i­
nięty w koc, zawierający m aterja ł w y b u ­
chowy, połączony z lontem, k tóry  zgasł 
w połowie. W  razie wybuchu eksplozja 
ta by łaby  uczyniła znaczne spustoszenie.

W krótce po w ybuchu przeprow adził 
dochodzenia na miejscu post. Świeca, k tó ­
ry w pobliżu klasztoru znalazł w wąwozie 
granat. Pakiet ten i nabój zabrał pyro- 
technik wojskowy. Pplicja przypuszcza, ze 
w tym  w ypadku prowokacja  nie jest w y ­
kluczona.

W  Redliczu, ko ło  Drohobycza, w n o ­
cy na 23 bm. ktoś podrzucił pod dom 
ukr. kooperatyw y 2 ręczne g ran a ty  typu 
w ojskow ego, k tóre  nie w ybuchły . P rzy ­
czyny zamachu nie ustalono.

ki -h obrażeń , lije zagrażających ‘ jedna*  życiu. 
O dw ieziona ' ich do .szpiula wojskowego.

Szczątki .strzaskanego ,s iniolotu naładow ano na 
‘amochóil' i przew ieziono na lotnisko w Skni- 
lowje. i

—o— 1

Zagadkowa tragedja małżeńska.
W A R SZ A W A . W czoraj w  godzinach 

południow ych w dom u przy ul. Kruczej, 
gdzie za jm ow ał 3-pokojow e mieszkanie 
Stefan Wisłocki, współwłaściciel dom u 
handlow ego, rozeg ra ła  się ponura  t r a g e ­
dja.

W  pokoju  sypialnym, g ło w ą  opartą 
o łóżko, zastano właściciela lokalu, 56- 
letniego Stefana' W ., bez oznak życia.

O bok zaś, w kałuży  krwi leżała ciężko 
ranna w okolicę serca żona, 36-!etnia J a ­
nina W isłocka.

W ezw ano pogotow ie  ra tunkow e. Le­
karz stwierdził

śmierć W isłockiego 
od  w ystrzału  w serce.

O bok na biurku zauw ażono pięć li­
s tów  adresow anych  do krew nych i do 
policji.

Ranną odwieziono do pryw atnej lecz­
nicy. Stan Wisłockiej jest g roźny, wobec 
czego nie m ożna było , m im o czynionych 
w ysiłków, dowiedzieć się od niej czego­
kolwiek.

Z treści jednego z listów otw artych, 
pisanych ręką zm arłego ,  wynika, iż 
„mąż i żona dobrowolnie, zdając sobie 
sprawę z tego , co  czynią, postanowili

odebrać sobie życie
i skończyć ze sobą, nie widząc żadnego 
literalnie celu dla siebie".

Jakiej- treści są cztery pozostałe  listy, 
narazie n iewiadomo.

Jaka n ap raw dę  była przyczyna tego 
tak rozpaczliwego d ram atu  dw ojga osób, 
wyjaśni, niewątpliwie, ś le d z tw o . .

Należy zaznaczyć, że firma, której był 
współwłaścicielem śp. W ., poniosła  przed 
kilku tygodniam i s tratę  100.000 zł. z p o ­
w odu zagubienia czy też kradzieży w za­
gadkow ych okolicznościach czeku na tę 
sum ę na Bank Polski.

Dzieciobójstwo.
22- letn ja E w a D rozdów nn, rock-vn| z D ere- 

wc-nkj, kolo R a w y  R usk;ej, ud u siła  swe n ie ś lu ­
bne U /Jf:ko, zwłoki zaś zak o p a ła  n a  cm entarzu . 
Po dokonaniu  zbrodni D rozdów na przyjechała  
eto Lw ow a i wstąp-jłą: do s łu żb y  u N. Schw arz- 
waldla, zan: p rzy  pl. G ołuchowskinii 1. 1, W
m iędzyczasie g rabarz  C m entarny p r z j  podkowo 
w ykopał zwłoki uduszonego niem ow lęcia, po- 
rzem  policja aresztow ała dzieciobójczynię.

W czoraj stanęła ona  p rzed1 sądem  przysięgłych. 
Rozpraw a została jednak odroczona, celem  po­
wołania. now ych świadków.

T ry b u n a łó w  przew odniczył r. Dworznk, usti 
ka rżał p rok . dr. Moslowskij h ro n ił §r. Żywioł;).

Katastrofa samolotowa w Sygniówce.
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Wielki zbiornili  
na wodę

w Brzezince na Górnym 
Śląsku.

Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Spółdzielczość w walce 
z kolfufisfwem.

N a jz a c ię ts z y m  w rogiem  z rzeszeń  i sklepów  
spófetzielezyeh jest — jak  'Wiadomo —  (handel 
pryw atny. T a  w alka o ’ 'egzystencję ze (wzglęjdfu 
n a  obecne krytyczne czasy jest z ro zu m ia ła ; d o ­
szła ona  jednak n a  naszym  te ren ie  Ido takie] 
lorm y, że przeb ieg  je] zm uszeń; Jesteśm y p o ­
dać do szerszej w jadom ości ogółu.

Dopóki Spółdzielnia „P o lm jn u "  m iała  tylko 
jeden  sk lep  n a  kolonji P o lm inu , póty n ie  m ia ła  
wrogów. Skoro przy  pom ocy łu d z i ' uczynnych 
zbudow aliśm y sklep  idinigi w pobliżu  innych 
sklepów, zaczęła, się  w alka. Zaczęła się  o d  d o ­
niesień do w ładz adm in istracy jnych , że sklepi 
Spółdzielczy o tw arty  jes t przez niedozw oloną 
ilość godZjn, zaczęła się d z ik a  konku rencja  Iw1 
sprzedaży a rtyku łów  pierw szej potrzeby, Jak: 
iileb, b iiłk j, cuk ier, m asło  itp., n iże j cen  w ła­

snych. •
D otąd m e p isaliśm y o tern  w szystkiem , boś­

my uw ażali, że ty p  dorobkiew icza, zw laszcza  
em erytow anego żan d arm a austrjack^ego jes t nie­
ciekawy i ź p rzyzw yczajen ia  ju ż  do „dóno- 
sów " wszelkiego rodzaju  zdtolny. Skoro jednak  
w m jeszały  się w ładze, a n aw et n iesłuszn ie  u -  
k a rafy  jednego z członków  Zarządu, m ilczeć  o 
tern dalej niepodobna.

O k ilka kroków  od  sk lepu  Spółdzielczego ma, 
k iosk  em erytow any żan d arm  au str. p. Opielą, 
sprzedający sw e tow ary  bez ograniczenia go­
dzin (do 8—10 godz. wjeez.). P o lic ja  i w ła ­
dze tego m e widzą.

Jedna z naszych pracow nic została  u k a ra n a  
przez S tarostw o za to, że  w jdnin 3-igo Maja, 
sjedziała w sklepie przy  rachunkach . W d o n ie ­
sieniu  podlane zosLaio, że sprzedaw ała  tow ar, 
oczywiście o udow odn ien iu  tego przez św iad­
ków n ie  było m ow y, — W ystarczył donos :„p a - 
Jrjo/y“.

Przez dłuższy cza s  p iekarz  wlzb,rania l się db - 
siarczać Spółdzielni ch leba luksusow ego, tw ier­
dząc, że jest sk rępow any kontraktem ; z p. 0 -  
pjelą. K ooperatyw a „M asłosojiiz" d'owiedziawszy 
się, że lenże sprzedaje m asło  jej w yrobu w 
(ielaihi po  cenach  hu rtow nych  a  naw et niżej, 
odeb ra ła  m u, względnie odm ów iła dostarczan ia  
tegoż. N a dzikiej konku renc ji p rzy  sprzedaży  
pieczywa Spółdzielnia w yszła n iezgorzej, gdyż 
od  k ik u  już tygodni m a  w łasną p iekarn ię  i p ie ­

czywo, którego jakością  i cenam i m oże kon­
kurow ać.

D oniesień na  Spółdzielnię było  bez liku, ą| 
k ażd e  z n ich  tą sam ą  rę k ą  (pisane.

O statn io  w płynęło doniesien ie  do Starostw a, 
że  Spółdzieln ia nasza sprzedaje  chleli d rożej o  
3 igr. pionad cenę m aksym alną. N a  sku tek  teigó 
został ukarany  przez  S tarostw o gospodarz Spół­
dzielni ob. IBazan k a rą  20 zł., ew entualnie r4 
dniam i aresztu , m im o, że u je  było  św iadka, 
k tó ryby  dóocznie stw ierdził praw dziw ość do­
niesienia.

W ierzym y w to, że Sąd  O kręgow y *w Sam ­
borze, k tó ry  będzie ro zs trzy g a ł odw ołan ie  i  p rze­
słuchiw ał także donosiciela, sp raw ied liw ie  sp ra ­
wę rozstrzygnie i w yrok „postępow ego" refe­
ren ta  tut. S tarostw a zipesie.

, ! ; i Spółdzielca.

Kronika drohobycha.
DO W IA ry łM C śC I C ZY T EL N IK Ó W  naszych 

podajem y, ż j  tow. B aehm an  je s t zastępcą ko res­
ponden ta  „D ziennika Ludow ego" w D rohobyczu.

T R U P  NA TRO TU A R ZE. Z n iedzieli n a  po ­
niedziałek  o 12-tej w  nocy, ko ło  kościo ła  a 
naprzeciw  D om u Rób., g ru p a  m łodych chłopców  

o w yjściu z cy rk u  w szczęła sprziecrtkę, W (czasie 
tórej doszło do bó jk i zakończonej tragicznie. 

M ianowicie pom ocnik  pzoferski S torak Stefan 
pch n ą ł sztyletem  w serce Iw asjepzkę M irona, lat 
19, m u rarza , zam ieszkałego pirzy ul. L eśniańskiej. 
T ru p a  n a d  ranem  zabrano  do kostn icy  szpitalnej.

Został rów nież pow ażn ie  ran iony  przyjaciel ża­
bi ego T aras  Warywodla, rów nież m urarz . S p ra­
wcy Siorak Stefan i L ew andow ski P io tr , po ­
m ocnicy szofersey, zostali aresztow ani.

Komunikat.
W C ZW A R TE K , 25. IX . o godz. 17.30 od1- 

hę cl zje się wsp'ólna przedw yborcza konferencja 
za zaproszeniam i.

Łańcuch wyborczy.
W ezw ana przez  Iow. Iw anicką, sk ładam  na  

fundusz w yborczy zł. 5. \ w zyw am  p rzew o­
dniczącą kobjet P P S . Iow. Skow rońską do zło­
żenia odpow iedniej kw oty.

Bazanowa.
*  I I

OGŁOSZENIE.
T ow arzystw o wieczornych dokształcają­
cych kursów gimnazjalnych „PRZY­

SZŁOŚĆ" w Drohobyczu
zawiadamia zainteresowanych, że po za­
angażow aniu  specjalnego, fachow ego kie­
rownika, przedłuża wpisy do 30 września 
br. włącznie.

Kurs 1-szy — z zakresu 4 klas gi­
mnazjalnych; kurs II -gi z zakresu 5 i 6 
klasy gim nazjalnej;  kurs III-ci — z za­
kresu 7 i 8 klasy gimnazjalnej, p rzy g o ­
towania do m atury.

Na kursach w yk łada ją  kwalifikowani 
profesorow ie tutejszych szkół średnich.

Egzamina w stępne odbędą  się 25. IX. 
i 4 października.

Wszelkich informacyj udziela k ie ro w ­
nik kursów  codziennie od 4 do 6 godz. 
popołudniu  z wyjątkiem niedziel i świąt 
w wydzierżawionym lokalu przy ul. Mi­
ckiewicza 18.

KAŁUSZ.
Chcą zabrać Kas; chorych 

z Kałusza.
Celowo n ie  (poruszaliśmy dotychczas n a  la ­

m ach  pirasy stosunków  w1 naszej K asie (chorych1, 
by sam j ubezpieczeni w ydali sąd!, czy  od: (rzą­
dów  autonom icznych Jepisze są  koin jsarskie.

Dzjś stw ierdzam y, że z rozu m ien ie  n a  korzyść 
sam orządu  jest n a  ca tej linJi stanow cze —  i 
to nam  najzupełn iej w ystarcza.

T roską  n aszą  jest n a to m ias t in n a  spraw a.
Jak  nas in fo rm ują  są s taran ia  i przygotow a­

n ia  w k ie ru n k u  przy łączenia  naszej K asy cho ­
rych  do Doliny. D aw niej zdaw ało się, że ta­
k ie  połączen ie m oże być korzystne, obecnie sy­
tuacja  się zm ieniła g runtow nie.

Kasa chorych  w D o’in je  potrzebuje p ienię lży, 
a tu l. K asa jest sam ow ystarczalną i m a p e ­
wien m ają tek  w 'p a rc e li bud1.

K ału ska  K asa chorych  m;a  też duże w idok* 
rozw oju, ze w zględu na  rozw ój górnictw a ,soli, 
potas., gdy tym czasem  K asa do lińska skazaną 
jest n a  kurczenie  się z powodii trw ałego k ry ­
zysu w p rzem yśle  drzew nym . i

' N aszem  zdbniem , raczej K ału sz  w ;nienby zo­
stać m elropolją , gdyż n a  sw ojem  tery to rium  ma 
skupiony  p rz e m y sł: górniczy, drzew ny, g a rb a r­
ski, b row arn iany , szereg m ajątków  ziem skich, 
zaś w  D olinie konieczną jest d ecen tra lizac ja  z ’ 
pow odu ogrom nego .rozrzucenia  członków  u b ez ­
pieczonych.

(fdyby k iedy zaszła konieczność Zlania lut. 
K asy i  inną," to wówczas interes: lubezpieCzo- 
nye.li p rzem aw iałby  raczej za połączeniem ! z K a­
są, stanisław ow ską, co już swegq, czasu m iało  
m iejsce.

A rgum entem  dla O kr. U,rz. Ubezpl W .spra­
w ie przez nas poruszonej, w inien być in teres 
ubezpieczonych, sk ładających  w  tą in sty tucję  
sw oje p ien iądze —i a  zatem  chcących m ieć  ró ­
w nież sw ój głos, aby n ;e  decydow ano o nich  
bez n jch  —  a m e  gm ach kasow y w D olinie!

Spraw y partyjne.
ZEB R A N IE  K O B IET, CZŁO NK IŃ  SE K C Ji

UPS. odbędzie się  w  poniedziałek , 29. h. m . 
T ow arzyszki p roszen i są  o jaknajliezn ie jsze  j>rzy- 
bycie. Spraw y w ielkiej wagi s ą  n a  po rząd k u  
dziennym .

DYŻURY SE K C JI K O B IE T  odbyw ają się co- 
dz jcnnje  o d  6 — 8 godziny W ieczorem. W 
tych godzinach tow arzyszki dyżu ru jące  udziela­
ją wszelkich inform acyj i p rzy jm u ją  w p isy  d o  
Sekcji Kobiet P P S .
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K ronika.
Lwów, dnia 25 września 1930

R EFE R T U R A  TEA TRU  W IE L K IE G O
Czwartek 25 w rześn ia  o godzinie 7.30 wjecz. 

„T rubadur" .

R E PE R T U A R  TEA TRU  ROZM AITOŚCI:
Czwartek 25 W rześnia o godzinie 7.30 wjecz. 

„D zietny wojak bzwejk".

R EPE R T U A R  T EA TRU  M AŁEGO:
Czwartek 25 w rześnia o gocjąnje 7.30 wieez. 

„P apa-kaw aler"  i

R E P E R T U A R  T EA TRU  NOW OŚCI:
Czwartek o 7.30 , C jankali". I
P iątek  o 7.30 „C jankali".

W T E A T R Z E  W IE L K IM  d'zjś w czw artek 
'Pierwszy gościnny w ystęp tenora  M arcelego Se­
wilskiego, którego usłyszym y w ty tu łow ej jia rlji 
y t . i v  Terdjego „T ru b ad u r" . P a rtn e rk ą  jęli) b ę ­
dzie D. K jsnerów na. R esztę obsady tw orzą 
W orćh i R om anow ski. D yryguje M. Zima. W  
sobotę Żydówka" iHaleyegó. P artję  E lcazara 
śp-jewa Marceli Sew ilski.

Nb w szystkie w ym ienione przedstaw ien ia  z 
w yjątkiem  niedzielnego popołud|niowe|go, zniżki 
ważne. ,

W TEA T R Z E  ROZMAITOŚCI n a jb l if c ą  p re - 
n ije rą  będzje n ieg rana  jesztEC m gtfejo 3 - aktow a 
kom edja satyryczna F erd y n an d a  G oetla i R afała 
Malczewskiego „K ró l N ikodem ". Akcja sztuk i lo - 
czy się. w Polsce w  roku 2.000. In scen izacja  

RadnlskiCgo, dekoracje W ł. Daszewskiego. 
IV głów nych rolach w y s lą r ji  Życzkowska, Clio- 
decki, D am ięcki, KomTradt, M achulski i M. 
Znicz.

W T EA T R Z E  MAŁYM w sobotę po raz p ier­
wszy św ietna kom edja  V erneuilie‘a „Egzotyczna 
kuzynka" z Ireną  C ryw ińską w roli ty tu łow ej.

„CJANKALI* w 'te a trze  N owości (Colosseum ) 
Senzacyjna ta sztuka F . Wolfa, p  w ykonaniu  
m iejsk;ego te a tru  łódzkiego, 'pod dyrekcją  K. A- 
dw entow icza, osiągnęła o lbrzym i sukces w Ł o­
dzi, \V arszaw ;e oraz n a  p row incji w  Kielcach, 
Kaliezu, R adom in ild. N iezw ykle ak lbalny  p ro ­
blem społeczny, poruszany przez au to ra , w zbu­
dza żywe zainteresow anie. Lw ow ska p u b lic zn o ść  
będzje" m ia ła  sposobność zapoznania |pę. z  lą no ­
wością repertuarow ą jeszcze tylko ICzas krótki 
t.j. d'zjś w czw artek,' 25, 2(5, ‘ 27 i 28 b. m. 
Ceny nnejse n isk ie  od  50 gr. Idlo II zip-. R ilely 
n a b \ wać m ożna w k .ase  kin,a Kopiernin. w godzi­
nach  od; 0 do 1 i otA -i trio (i tpopoł. K\’i'dczorein| 
przy  ka^je T ea tru  Nowości.

R E D l1 KIMA CEN  NA G A RDEROBĘ MFJfKĄ 
NA CZASIE. Zgodom  z ogłoszoną znizkn cen 
m ateria łów  sukiennych, zaw iadam ia firm a A. 
W itteis, Składy T eksty lne  we Lwowie, ul. R u ­
lewskiego 7, naprzeciw  kaledry , że d o s ta rc z a  
])rzez cały m iesiąc w rzesień w ykw in tną garde­
robę m ęską Ido m iary  z pierw szorzędnych nra- 
lerjałów  B ielskich w nasi jflująejach cenach: 
ł )  u b ran ie  m arynarkow e zgrzebne zł. 150, — 
2) ubran ie  wizytowe zł. 170, — 3 ) raglan  jes ien ­
ny zł. 100, — 1) w ierzch futrzany m iastow y 
zł. 200. — 5} palto  zim owe n a  w a ta lin l ' zł. 250, 
O'’ sm oking z crepy  w ełnianej zł. 220 l'.d.

F irm a W illels, Składy T eksty lne, we Lwow ie, 
ul. Rutow skiego 7, o trzym ała  już na’ bieżący se ­
zon oslaln je  now ości m aterjałów  sukiennych na 
płaszcze dam skie, kostjum y i suknie, k ló re  
sprzedaje po cenach  bardzo  przystępnych, a to 
na .skutek poczynionych przez lęże  firm ę oslatnjo 
korzystnych zakupów  w'e Iabry'kuch bielskich.

|>< tstED ZEN IE T. R A I)' miejskie.] odbędzie 
■ i • w e czw artek, dn ia  25-wo wu-ześni u o godz. 
10-lej (Tmn-ej wąeJp) w sali posiedzeń Rad'y 
m iejskiej.

I in iK liC J A  M IE JS K IE J K O L E I E L E K T *, w
celu ulalw -enia l ub liczn lści nabyw ania tram ­
wajowych biletów  abonam entow ych otw iera z dla. 
30. w rześnja b. r. now y pSukJ {sprzedaży b i- 
3lelów abonam entow ych w paw ilonie M. K, E.

przy ul. Łyczakow skiej, (obok kościo ła św. An­
toniego).

Sprzedaż biletów odibywąć się będzie W osta­
tn im  dhpi i przez pierw szych p ięć dlni każ­
dego m iesiąca z w yjątkiem  n j^ tM '5! 1 ś\vjut.

NAGŁY ZGON. 67- letni M ichał ' KoKzyk, 
zm arł nagłe w m ieszkaniu sw'em p rzy  Ail. Bólg- 
d’anó\vka I. 19. Zwłoki na Ip-bfecenie lekaFztaj 
m iejskiego, odstaw iono d'o Insly tu tu  m edycyny 
sądowej. 1

PO D R Z U C E N IE  DZIECKA. W b ram ie  rea l­
ności, p rzy  ul. K ubasiew icza, 1. 9, ipod'rżu|eono 
niem ow lę p łci m ęskiej, liczące około- i m iesiące. 
P odrzu tk iem  zaopiekow ał się m ie jsk i komisnrjaL.

A R ESZTO W A N IE ZA PO P A R Z E N IE  D Z IE ­
CKA. 23- letnia E w a H robów na, przez nieuw agę 
poparzy ła  w rzątkiem  dziecko ro tm is trza  W P. 
Alfreda K laussala, zam. 'przy ul I I  Modrzejew'- 
skjej I. 7. u  którego służyła. Pow iadom iona o 
tern policja, a resztow ała roztrzepaną H orbów nę.

OBRZYDŁO 'J E J  ŻYCTE. N ie długo żvje n& 
ijwiecje, gdyż liczy dopiero  17 lat Aniela Zającz­
kow ska, zam. w Pasiekach Óałifkiicj). P rzeży ­
wa ona  jedliak tak  wg cle kłoPótów,, że 'życic o- 
hrzydlo  jej z kretesem . Bv k res  p-olożyć sw ym  
udrękom , ' po stanow |ła  pozbawić się życiu. W 
tym celu wczoraj popołudniu  za lru ła  t ię esencją 
octową. W ezw ane Pogotow ie rai. odwiozło m ło ­
docianą despera tkę  do s B i ta b .

Zdeponow ano w czoraj w policji książeczkę 
w ojskow ą na  nazw isko C zesław a Derży, oraz 
torebkę, dam ską, z zawarlo.ścia, znalez ioną  przez 
w łaściciela taksów ki W. Zadórożnttjo.

WŁAMANLY I  K RA D ZIEŻE. Jak iś osobnik 
dostał się do m ieszkania  Szullnia D restc ra  przy 
ul. Gazowej 1. 8 skąd sk rad ł 10 do larów , około 
90 zł., 1 kieliszki, 1 6 łyżeczek sreb rnych . 
Szkoda wynos; J()0 zł.

Z m jeszkania dozorcy reahi&ś-ei p rzy  ul. Żu- 
lińskjego I. 12. Grzegprza K ucharskiego, s k n -  
MzńnD 35 zł., 2 zegark; i z ło te  k o sz y k i, łą<'z- 
nej w artości 210 zł.

N a szkodę W ałcnlego Pala, zam. pirzy ul. S ta ­
szica 1. 1, skradziono garderobę, w artości 300
złotych.

KIM  ZA O PIEK O W A ŁA  SIE PO L IC JA ? W czo­
raj z o s t a l i ' Y  areszcie: W łod  C leślń - 
ski. za nak łan ian ie  Świadków do łlaszyw yćh ze­
znań, Mojżesz Gross 3  uffihyliune się. od1 d o zo ru  
'policyjnego, Bazyli Pych, i /o l ja  Zająp, za o- 
p-ilslwo j w yw ołanie aw an lu r, W ik to r N owo- 
ryta. F ran .jszek  Prokopow icz, Tcodtor R o d z iń ­
ski, i A nloni Gach za w łóczęgostwo.

Program radiowy.
GZV \R T E K ,I 25. września.

11.58. Sygnał czasu z Obs Aslron. i hejnał z 
W ieży M arjackiej.

12.05. „O czeiri w ;«l'zieć ipiowinna dobr.i gps- 
Jrodyni". (’Tr. z W arszaw y).

12.30. K.oncerl z p ly l- gram olonow ^oh.
17.35. „W 'śród ksia.żek". (Tr. z W arszaw y). 
18.00 Koncerl kamer,ajny. (Tr. z W arszaw y). 
'9.00. Rozm aitości, ko m u n ik a ly  oraz koncert z

płyt gram ofonow ych.
19.05. Gawędy podhalańsk ie" W . z K ra­

kowa). •
19.20. I)a 'szy ciąg rozm aitości.
19.15. T ran sm is ja  giełdy rolnicze] z W arszaw y.
20.00. P  rasow y dziennik radjow y.
20.15. K oncert ' eczorny.. (Tr. z W arszaw y).
21.30. T ransm isja  słuchów Łska z Poznania.
2.00. Fęjlelon ipi. I „To co nas żyw; i broni". 

(Tr. z Warszawy.).
22.10. T ransm isja  kom unikatów ' z YGarszawy.)
23.00. T ran sm is ja  m uzyki taneczne] z „G astro ­

nom  j l“ w W arszaw ie.

PIĄ TJśK , 26. września.
11.58. Sygnał cza,sit z Obs. As tron. i h e jnał z 

W ieży Marjagk,-ej.
12.05. K oncert z pły! gram ofonow ych.
17.35. Odczyt p. 1.: "„Problem sam obójstw a" (Tr. 

z W arszawy).
18.00. Muzyka lekka. (Tr. z W arszaw y)
19.00. R ozm aitości, kom unikaly , oraz k o id e rl z 

p ły t gram ofonow ych.

19.20. „Skrzynka tpocztowa".
19.45. T ransm . gtełd-y rolniczej z W iesz.
20.00. P rasow y dz-icjn*k radjow y. (Transm . z 

W arszaw y). 1
20.15. K oncert sym foniczny. (Tr. z W arsz.)
22.15. T ransm isja  kom unikatów 1 z W arszaw y.

Z w ydaw nictw .
ŚW IAT KOBIECY (RECORD). — W  zeszy­

cie październikow ym  lego w artościow ego w yda­
w nictw a w ybija się n a  p jerw szy  plan część ż u i-  
nalow a, obejm ująca na przestrzeni 2 f stron to  
(z tego 8 barw nych) około 130 m odeli je,siennych. 
T reść n um eru . -— pośw ięcona w' połow ie -rze­
czom  praktycznym , tak jm  jak m oda, kosm etyka, 
i higjena, zużytkow anie resztek  plótnaf l fik u , 
plrzepjsy gospodarskie i  kud icnnc , — odzna­
cza się k ró tk im i arty k u lik am i n a  Tóżne iaktil- 
alne tem aly . P rócz dialszego ciągu przepięknej 
powjeśei, oraz w zruszającej now eli, znajdu jem y 
tu a rt} 'k u łj o dobrych i zły*h stroSnkf' ipro- 
win-cji, o szkodliw ym  w jiy w je  tem pa w j;)ółcze- 
snego życia na  kobietę, o fenom enalnej A m ery­
kance Ilc len  K eller, o  zagadlapniiach 'piopnlącyj- 
nyeh i .. zapiadhincb synletydznych. Z innych' te -  
matów |uu’iiszon\Vh zasługują na uw agę: „K o­
biety jako ,'t ilotki", „K obiety  w żyi,i,u ityrona". 
wreszejc dciskonala ,si#y4a „P an  Dujpwil* i P an i 
D upont". 1 l '

Repertuar kin lu/owsHlch
A PO LLO : „Śpiewak JhzzbiUidn" z Al. Jo l- 

sonem  (liiin dźwiękowy).
C H IM ERA : K lara Row  , Lekcja m ilośc;".
CASINO: W ,sz]ionacli c jab lify . i  Lzy u ro je ­

nia.
FATAMORGANA: „Owoc zakazany"
GRAŻYNA: „K rólew ska kochanka*  i „M iłość 

bez grosza". (
K O P E R N łK : 100- pro" dźw iękow y film

„Skąd1 n iem a pow rolu".
L E W : „Rio R ita"  dz’więkowy.
LU N A : „Za krew  b rac i"  w gł. ro li N orm an

Kerry.
M ARYSIEŃKA: 100- proc, dźwiękowy film 

,SKąd n ;cm a p-owrolu".
O AZA : „C zarna Alaska".
PA ŁA C E: „O statn i i kom pm iia" z C onradem  

Fejdiem , film  dźwiękowy.
P A N : Żywy tru p  z udziałem  chó ru  kozac­

kiego oraz ,o rk iestry  bałalajkow c].
, PA SA Ż: „K en  M aynard w złotej K alifornji".

P R O M IE Ń : B oska koh je ta  z GrcLą Garbo.
STYI.OW Y: „Jackąe Googan m arynarzem " j 

„Z nak Z o rry “ Douglas Fairbanks.
UC1EG1IA: „O bław a z B aneroltem ".

Sprytny malarz.
Pew -eu znany .nw larz z Rudląpiey/Ju .wpadł 

na niezw ykle -.splrylu t sposób, by  zm usić jedne­
go ze iswych klijentów  cło nabycia  zam ów ionego 
obrazu. ' 1

Kii jen l, o k ló rym  m ow a, bogaty przem y sło wieje 
węgierski, zam ów ił u m alarza £wój ^fertro t •—• 
l ’rzy odluorze jcchmk ^św iadczy ł, że ponieważ 
portre t lgo jest podobny, rne zapłaci zań om ó­
wionej ceny.

— „D oskonale — odpow iedział m alarz, — 
proszę jednak, by m i pan  zechciał ośwridlgzyć 
to n a  p iśm je".

Przem ysłow iec c‘]iętnie się zgodził i sąiirawę 
uw ażał za załatw ioną. Po  p a ru  jednak lygbd'-. 
niach n ieprzy jęty  in'zcz p rzem ysłow ca obraź po­
jaw ił się nu  artystycznej w ystaw ie m alarsk ie j 
p. t. „ P o rtre t m iędzynarodow ego oszusta".

Oczywiście przem ysłow iec lym razem  poznał 
swe oblicze na  portre-jje, zaskarżył nyaJtLrza o 
w ym uszem e i zażądał natyd im iastow ego  u su ­
nięcia „p o rtre tu "  z wystawy.

Spraw a o p a rła  się o sąd, pGzed k lóry ln  m alarz  
przedstaw i! n a  sw ą obronę w łasnoręczne po­
św iadczenie przem ysłow ca.

Epilog zabaw nego  w ydarzenia byl taki, że 
Iprzemystowąec c z e m p rę d z e j  nabył po r l rc l ,  p ła­
cąc zań podw ójną cenę i ośw iadc/.ył, że ob raz  
jest  w y ją tk o w o  d o  m eg o  p o dobny .



12 „DZIENNIK LUDOW Y" nr. 221 z dnia 26 września 1930.

P 9**- dla szkół powszechnych i średnich poleca: 
H się p r n ia  Ludowa, Lwów ul. Szajnochy I. Z.K s ią ż k i s z k o l n e

Na raty ty lk o  d la  cz łonków  Z w iązków  Z a w o d o w y c h  za p o św iad c zen iem  Z arządu .  
P rzy jm u je  się w szelk ie  zam ó w ien ia  n a  książki d la  se rn ina rjów  i szkół h an d lo w y c h .  —  

u p ra sza  się n a d s y ła ć  m ożliw ie  jak n a jp ręd ze j ,  ce lem  szy b k ieg o  za ła tw ienia .
U w a g a !  E C S 1 Ę S A R N E A  L U D O W A  o t w a r t a  e o d z E s n n ie  b e z  przerwy.

Z am ó w ien ia  z p row incji

KONSERWACJE i n ap raw y  m eb li an tycznych, 
u sku teczn ia  znany  specja lista  T . Miasjak, L\vów, 
ul. św. Antoniego 9, m ający  k ilk u le tn ią  p ra k ­
tykę zagraniczną w dziale m eblow ym . N a żą­
danie  listy  pochw alne.

Magrstrat król. stoł. miasta Lwowa.
L. M. 142.609/30.

AV. II/J We Lwowie, dnia 22. września 1930,

O G Ł O S Z E N I E .
M agistrat m iasta  L w ow a podhje db wiadomość.- 

in teresow anych, że w obec zatw ierdzenia prtyez 
M inisterstwo 1 S karbu  p lan u  konw ersji przedw o­
jennych oblig&cvj pożyczek m. L w ow a przystę­
p u ję  w  dn.ii 1. X . b. r . (db przeprow adzenia/ 
Pierwszego losow ania now ych num erów  skon- 
w erlow anych obiiaów.

L osow anie to obejm uje pierw szych Jedenaście 
ra t t. j. za czas od' 1. X . 1925 d'o 1. X . 1930. 
Zam knięcie num erów  w szklanych w alcach, od ­
będzie się w środę, dn ia  24. IX . Ib. r. o godzinie 
9 -tej rano w obecności no tarjusza . k o m isji t za,- 
•proszonych św iadków . W ynik i losowań podaw a­
ne będą każdorazow o w „M onporze P o lsk im " i 
w „W ieku  N ow ym 11. P rócz tego bęcfeie Magi­
s tra t d rukow ał w yniki losowań we w łasnej ,?a- 
zecje losowań obligacyj pożyczek m iejskich  W y­
niki losow ań obejm ow ać będą now e n um ery  
skonw erlow anyeh obligów, obok którv,cb do czasu 
zarządzen ia  w ym jnny starych obligacyj n a  now e 
uw idocznione będą odpow iadające im  num ery  
starych obligacyj.

Poza tem  do letpo czasu , celem  zapoznan ia  
się, k tó re  n um ery  now ych oblfcfów' odpow iada­
ją num erom  starych , w olno bęcfeje zain teresow a­
nym  posiadaczom  zgłoszonych d'o konw ersji o - 
biigacyj przeglądać urzędbw e księgi kon tro lne  
Izby obrachunkow ej m iejskiej.

W ypłata  kap itał u w ylosow anych obligacyj n a ­
stąp i w  trzy  m iesiące po d n iu  losow ania w 
Kasje m ;e!skiej w zględnie w insty tucjach  zastęp­
czych. w skazanych przez  Z arząd m iasta  w  d ro ­
dze og łoszen i! w  „M onitorze P o lsk im 11 o raz  w 
„W ieku  N ow ym 11, i w „Gazecie P o ran n e j11.

D ruk skonw erlow anyeh obtigów jest w  toku, 
puczem* M agistrat p rzystąpi do w ym iany s t a r y c h  
obligacyj na 'n o w e , o eze.ni zaw iadom i in tere­
sow anych osobno.

W iceprezydent in . Lwow a

Dr. Wawrzyniec Kubala w. r.

lustrujcie w Dzienniku Ludów.

Gdynia - port,

Ładowanie cukru polskiego z magazy­
nów portowych na okręty.

K ą c i k  h u m o r u .
T R A FIŁ A  KOSA...

- K elner, om yliłeś się w rachunku . Jesteś 
osłem , m ój przyjacielu! ;

— P rzepraszan i pana, a le  czy dlatego jestem  
osłem , że nu ije  p an  nazywa przyjacielem , Czy 
dlatego nazyw a m u;e pian przyjacielem , żc Je­
stem  osiem

PO CIESZY Ł GO...
Pacjen t: Parne doktorze, czy  operacja będzie 

niebezpieczna ?
L ekarz : T o się pokaże dopiero w trakcie  jej 

p rzeprow adzenia. ,

K IE P S K IE  CZASY.
D ozorca w ięzienny (do zw olnionego w ięźn ia ): 

Dzisiaj opuszczacie 'w ięzienie.
W ięzień: Ach, m ój Boże, cóź lakjego prze­

skrobałem ! T rzeb a  być pez sum ;enia, by w tych 
kiepskich czasach 'wyrzuciić kogoś n a  ulicę!

PRZYNĘTA.
— Mój ojciec — opow iada ch łop iec  — zło­

wił w  niedzielę  n a  w ędkę rybę lak w ielką 
jak pies.

—  A jn ó j — przelicytow uje go tow arzysz — 
złow ił tak  wielka., jak  ca ła  ulica.

— G adasz (głupstwa! C hyba musijał to tbyć  
wieloryb.

— W ieloryba nałoży ł w łaśnie n a  w^ędkę ja ­
ko przynętę, ty  ośle. i

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  :
z* i  w ierei m/m.  1 sipait. u e i .  37 m/m. i s  tekstem , , , —•16 gr.

» » » • 74 » nadesłana . . . —-40 »
» » > * * »-w tekśeie, kronika . —'70 o
» » » » » » po krouiee . . . —"66 *

> > 
» »
» »

na  l-s*ej sir. . , —'89 *
O g ł  o i s o a U  s & s f f i i a j s o o w ®  2 6  V, 

w a a — w w  w r i w n  finr

Cała strona sa te k s te m .....................................................................  250’—  sł.
Pół strony » »     125’— »
Ćwierć str. » * ......................................................................65'— »
Jedna ósma strony za tek s tem ........................................................ 35"— »
Cała pierwsza strona pod n a g łó w k iem .......................................  600 — »

d r o ż e j .
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